(CY YA d BIBUCYW (e) ZUA 
PPAREICA DLCEIEEZIAK Je © 001! 


| /.ROJY4 2 

















Filmy 


WYSOKIE 
LOTY 


W końci grudnia Ryszard Filipski rozpo- 
czął zdjęcia do filmu „Wysokie loty 

dlug scenariusza napisanego wspólnie 
z Władysławem Wojciechowski, dzienni- 
karzem ze Szczecina. Bohaterem filmu jest 
sekrelarz komitetu labrycznego, który wal- 
Czy z panoszącą się w zakładzie kliką mar- 
notrawiącą fundusze przeznaczone na ak. 
cię socjalną. Rolę sekretarza gra Jerzy 
Aleksander Braszka. Ponadto występują: 
Bożena Adamek, Tomasz Borkowy, Kazi: 
mierz: Witkiewicz i Zdzisław Klucznik 
Zdjęcia niemal w całości realizowane są 
w Krakowie i okolicach. Operatorem jest 
Jacek. Stachlewski, scenografię projekto- 
wał Czesław Siekiera, produkcją kieruje 
Wiesław Grzelczak. Film powstaje w Ze- 
spole „Profil 


BIAŁE 
ŻNIWA 


WzZespole Filmowym „X” Jerzy Domara- 
dzki realizuje swój pierwszy film pełnome- 
trażowy „Białe żniwa”, Scenariusz — inspi- 
rując się wątkami powieści „Diabeł” Ale- 
ksego Tołstoja — napisał Władysław Terlec- 
ki. Bohaterem jest ziemianin, ktory w prze- 
dedniu pierwszej wojny światowej wraca 
do zaniedbanego majątku, żeby postawić 
go na nogi. Życie tego dojrzałego, żonatego 


NA PRZYKŁAD 


mężczyzny dezorganizuje niespodziewana 
namiętność do młodgfypelnej temperanren- 
tu chłopki. Zdjęcia rozpoczną się w kwiel- 

iu. Operatorem będzie Btward Kłosiński, 
scenografię projektuje Tetesa Barska, pro 
dukcją kieruje Andrzej Smuiski. 


GRANICA 


W końcu stycznia wejdzie na ekrany 

„Granica” reż. Jana Rybkowskiego, ekrani- 
zacja powieści Zofii Nałkowskiej. Zobaczy- 
my między innymi Andrzeja Seweryna i re- 
welację ubiegłego sezonu filmowego, tea- 
!ralnego i telewizyjnego, Krystynę Jandę 
(oboje na zdjęciu) grających rolę Elżbiety i 
Zenona. Małżeństwo aktorskie w życiu pry- 
watnym, po raz pierwszy wystąpi w tej roli 
także na ekranie, 


ROZMOWA Z IRENĄ NOWICKĄ 


IŁAWA 


Od kilku lat mówi się, nie bez powodu, o kryzysie ruchu studyjnego. Ożywiona działalność 
kina „Lenino” w Rawie dowodzi w tej sytuacji, jak wiele zależy od organizatorów życia 
kulturalnego, działaczy społecznych i środowiska. 


Program studyjny — mówi Irena No- 
wicka, kierowniczka zespołu kin w Rawie 

zainaugurowalismy w maju 1975 r. poka- 
zem filmu „Kochajmy się” Krzysztoła Woj- 
ciechowskiego. Ograniczaliśmy się do jed- 
nego seansu studyjnego w tygodniu, ale 
szybko okazało się, że nie. wystarcza 
prelekcja i film. Widzowie chcieli dyskuto- 
"wać o oglądanych filmach, są spragnieni 
konfrontowania opinii. Wychodząc naprze- 
ciw zainteresowaniom środowiska, przede 
wszystkim młodzieży i nauczycieli, zorga- 
nizowaliśmy przegląd filmów społeczno 
-wychowawczych, na który złożyły się 
utwory Janusza Nasfetera i Stanisława Ję. 
dryki. Pierwsze lody zostały przełan 
zaczęliśmy szukać nowych form kontaktu 
z widzami. 

Nie możemy liczyć na przypadkowego 
widza, który od czasu do czasu zajrzy do 
kina na western, komedię czy melodramat. 
Nie możemy też olśniewać widzów nowo- 
ściami, gdyż nasze kino ma drugą kategorię 
i dramy filmy w miesiąc czy dwa po Olszty- 
nie. Próbujemy zainteresować widzów no- 
wym punktem widzenia. W listopadzie 
1976 r. pokazaliśmy filmy zrealizowane 
wspólnie przez kinematografię radziecką 
i polską. Obejrzało te filmy ponad pięć i pół 
tysiąca widzów, a ukoronowaniem przoglą. 
du był konkurs z symbolicznymi nagroda- 
mi. Wykorzystaliśmy doświadczenia z tej 
imprezy i ubiegłoroczne Dni Filmu Ra- 
dzieckiegio zorganizowaliśmy wspólnie ze 
szkołami i biblioteką pod hasłem „Ekrani- 
zacje rosyjskiej klasyki: Dostojewski — Tol- 
stoj — Szołochow”. W ciągu dziesięciu dni 
grane już poprzednio w Iawie filmy 
cia Karamazow”, „Zbrodnia i kara”, „Anna 
Karenina" i trzyserie „Cichego Donu” obej- 
zało 10500 widzów. Duże zainteresowa- 
nie wywolały konkursy, jeden dla uczniów 
klas ósmych, drugi dla szkół zawodowych 
i średnich, na które naclesłano wiele prac 























świadczących o oryginalnym i indywidual- 
nym przeżyciu filmu. W kinie odbyła się 
wystawa radzieckich książek przeniesio- 
nych na ekran, plakałów, fotosów. radziec- 
kiej prasy filmowej. 

Korzystamy z każdej okazji, żeby wzbo- 
gacić formy pracy. Zapraszamy na przykład 
Aa spotkania reżyserów, którzy realizują 





Maja Komorowska wpisuje sią do księgi pamiąt- 
kowej kina w liawie 


filmy w naszych okolicach. Był u nas Stani- 
sław Jędryka, którego filmy mocno przeży- 
wa młodzież szkolna. 

Kino „Lenino” dwukrotnie już zorga- 
nizowało przeglądy filmów wyróżnionych 
„Złotymi Kamerami” tygodnika „Film”; 
pierwszy zakończył się konkursem ze zna- 
jomości pisma; atrakcją drugiego było 
spotkanie z Mają Komorowską, bohaterką 
nagrodzonego „Bilansu kwartalnego”. 





Spotkania w,Sawie” 


drugie, obok „Ochoty”, warszawskie 
„Sawa” organizuje imprezy, na które 
składa się projekcja atrakcyjnego filmu, 
spotkanie z aktorami i reżyserami oraz wy- 
stępy estradowe. Pierwszy tegó rodzaju se- 
ans zgromkdził komplet widzów. Imprezie, 
która wzbudziła. zainteresowanie załóg 
praskich zakładów pracy. patronuje Wy- 
dział Kultury Urzędu Dzielnicowego Praga- 
-Poludnie i Dam Kultury w Aninie. 


LISTY DO REDAKC. 


Akcja 
pod Arsenałem 


W nr. 1 „Filmu” w rubryce,„W kinach” ze 
zdziwieniem przeczytalam wiadomość, że 
słynna akcja pod Arsenalem miała miejsce 
narca 1043 r. Otóż 23 marca miało miej 

sce aresztowanie „Ru „Rudy” 
Janek Bytnar, został are 

swoim ojcem Stanisława 

przewieziono do Oświęcimia, gdzie został 
zamordowany, natomiast Janek więziony 
był na Pawiaku, a przesłuchiwany w siedzi- 
bie Tajnej Policji. Państwowej, (qestapo) 
w al. Szucha. Akcja pod Arsenalem miała 
miejsce w trzy dni po aresztowaniu „Rude- 
go”, a więc 26 marca 19431. Miejsce iegen- 
darnej akcji, mającej na celu odbicie z rąk 
gestapo haremistrza hufca „Mokotów ” 
Janka Bytnara upamiętnia tablica wmuro- 
wana w ścianę warszawskiego Arsenalu. 





SRAŻYNA RAJCHERT 





Staramy się dotrzeć do wszystkich śro- 
dowisk. W ramach „Sojuszu świata pracy 
z kulturą i sztuką” odbyło się kilka spotkań 
pracowników _Iławskich Przedsiębiorstw 
Budowlanych z Boguszem Bilewskim, Ma- 
ciejem Gorajem i Wacławem Kowalskim. 
A naseminarium przypominające na życ 
nie widzów filmy „Salło”, „Nóż w wodzie”, 
„Barierę” oraz „Ich dzień powszedni” roz- 
prowadzilismy 100 karnetów w zakładach 
pracy, 80 w szkołach, a 60 wykupili inni 
widzowie. 

© To wymaga dużego wysiłku organi- 
zacyjnego. Czy może temu podołać jeden 
człowiek? 

— Niewiele bym zdziałała, gdyby nie 
wszechstronna pomoc członków rady kina 
studyjnego. W 12-0sobowej radzie pracują 
nauczyciele wszystkich ilawskich szkól, 
przedstawiciele Urzędu Miasta, Domu Kul- 
tury, a także — co podnosi prestiż naszej 
działalności — przedstawiciele władz par- 
tylnych: sekretarz. Komitetu. Miejskiego 
tow. Edward Gruza itow. Edward Sochacki, 
członek KM. Część członków rady przygo- 
towuje prelekcje, prowadzi - dyskusje, 
uirzymuje kontakty ze szkołami i zakłada- 
mi. Członkowie rady prowadzą w trzech 
szkołach kluby filmowe; uczniowie dysku- 
tują nad najciekawszymi filmami pokazy 
wanymi w kinie i w telewizji. Stały kontakt 
2 różnymi środowiskami pozwała nam rea- 
gować na zainteresowanie widowni. Zrobi- 
liśmy wszystko, żeby do Iławy przyjechał 
Karol Strasburger, bohater „Polskich 
dróg”: na spotkaniach kino  pękało 
w szwach, nikt nie spieszył się do do 
Pojawiło się wiele twarzy, których da 
nie widziałam w kinie. Być może niedługo 
przyjdą ponownie. 























Rozmawiał: 
BOGDAN ZAGROBA 


Na okładce: 


LESZEK „ 
TELESZYŃSKI 


w serialu „Życie na gorąco” (str. 6) 
Fot. Jerzy Troszczyński 





Istotne siły kształtujące 
ludzkie postawy 

i ludzki stosunek 

do świata 

zawierają się 

w całej dziedzinie 
kultury i sztuki. 
Musimy je w pełni 
uruchomić 

i wykorzystać, 
mobilizując naród 

do wykonania 
stojących przed nim 
historycznych zadań. 
Ogromna większość 
polskich twórców 

stoi na gruncie 
aprobaty socjalizmu, 
socjalistycznego 
państwa, 
socjalistycznych 
stosuńków społecznych. 
Taka ich postawa 
stanowi wielki 
intelektualny i moralny 
kapitał Polski Ludowej. 
Oczekujemy, 

że będzie on owocował 
dziełami artystycznymi 
uwrażliwionymi 

na dążenia narodu, 
zwróconymi 

ku jego rozwojowym 
perspektywom. 

Niech właściwymi sobie 
środkami 
współdziałają one 
coraz szerzej z tą wielką 
zbiorową pracą, 

która wypełnia dziś 
socjalistyczną Polskę, 
czyniąc z niej 

kraj nowoczesny, 

coraz bardziej 
znaczący w świecie. 
Niech stanowią także 

— wchodząc w obieg 
kultury powszechnej — 
prezentację tej Polski 
w oczach 

innych narodów. 
Sprzyjać 

takim właśnie dziełom 
— ich powstawaniu 

i rozpowszechnianiu 

— to podstawowe zadanie 
naszej 

polityki kulturalnej 
oraz mecenatu 
państwowego. 


Z referatu 
I Sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka 

na II Krajowej 
Konferencji Partyjnej 








ZBIGNIEW 
KLACZYŃSKI 


listopadzie ubiegłego ro- 

ku 0'czym w swoim cza- 

sie donosiła prasa — odby- 

łu się w KC PZPR narada 
kinematografii poświęcona 
problemom filmu. Dyskusji przewod- 
niczył zastępca członka Biura Polity- 
czego, sekretarz KC PZPR Jerzy Łu- 
kaszewicz, zaś otworzył ją referat Iza: 
slępcy ministra kultury i sztuki Janu- 
sza Wilhelmiego. Obecność czoło: 
wych działaczy czynnych w dziedzi- 
nach ideologii, kultury i informacji 
wybitnych przedstawicieli środowi- 
ska oraz kierowników rozmaitych pio- 
nów kinematografii nadała naradzić 
zobowiązujący charakter. Powracając 
do niej teraz pragniemy poprzestać na 
omówieniu jednej tylko sprawy 
v pierwszorzędnej doniosłości: oto po 
raz. pierwszy ideologiczne uchwały 
Biura Politycznego w sprawie kine- 
matografii z grudnia 1973 roku stały 
się przedmiotem równie rozległych 
interpretacji, które zalecenia owego 
dokumentu rozwinęły w perspektywi- 
czny, twórczy program. 


aktywu 















Awans filmu, jaki dokonał się 
w Polsce Ludowej, fakt, że zajął 
on poczesne miejsce w narod. 
wej kulturze, należy do zjawisk 
powszechnie znanych i trudno by dziś 
0 człowieka jako tako wprowadzone- 
go w życie kulturalne, który nie 


W ujęciu historycznym 


pat eu wydebyecaj 7” 
MOZA 


umiałby wymienić bodaj kilku tytu- 
łów ze złotego kapitału polskiej sztuki 
filmowej. Nietrudno przy tym 
> obserwacji 


nawet 


na tym poziom 0 re- 





fleksje na temat bogactwa myślowej 
j inwencji, jaką prezentuje 
ten dorobek. Być może świadomość 


i formaln 





tego bogactwa i różnorodności jest 


jedną z wielu przyczyn dosyć powsze- 





chnej nieufności wobec samego słowa 
program 
artystycznych. 


odniesionego do działań 
Nawet w potocznym 
mysleniu wyczuwa się jakiś ra 





lew 
pomiędzy pojmowaniem sztuki jako 
zjawiska w swej istocie, indywidual- 
nego, niepowtarzalnego a programo 
waniem jej rozwoju, co rozumie się 
najczęściej opacznie jako próby kic 
rowania twórczości w sztywne, goło- 
we koleiny 

Znamienne w tym względzie mo- 








głyby być rezultaty ankiety rozpisanej 
przez nasz tygodnik przed zgórą dwo- 
ma laty: pytania o realne możliw 
programowania produkcji filmowej 
albo pomijano milczeniem, albo te: 
(choć były również wyjątki) wskazy- 
wano na rzekomą niemożność pogo- 








dzenia swobody artystycznej inwencji 
z jakimikolwiek ramami programu. 
Można by — jak sądzę — dopatrzeć się 
w tych opiniach spóźnionego echa 
przykrych doświadczeń z epoki sche- 
matyzmu, ale chyba nie tylko o to 
chodzi. Nie na próżno już pięćdziesiąt 


kilka lat temu wykpiwał Irzykowski 

programofobię” swoich współczes- 
nych, wskazując na jej źródła: lęk 
przed szufladkami, przed  ciasnotą 
doktryn absolutyzujących jakąs for- 
mułę, przed schematyzowaniem obra- 
zu życia itp. 

Niewykluczone zresztą, że lęk ten 
był znacznie bardziej zasadny, aniżeli 
0 tym sądził znakomity krytyk, i zna 
cznie głębiej osadzony w psychologii 
twórczej 
bogatsi o doświadczenia sztuki dal- 
szej połowy stulecia, Nie wdając się 
jednak w zbędną tu polemikę wypada 
rozróżnić program estetyczny od pro 
gramu ideowego, a ponadło jeszcze 





o czym wiemy dziś my 


odciąć ten ostatni od wulgaryzacji 
które widzą w nim rodzaj katalogu 
2. „dobrze widzianymi” tematami 
Czym innym jest bowiem, określa- 
nie a priori, jaka ma być sztuka, czym 
innym zaś postulowanie jej najgłęb- 
szego zakorzenienia w glebie narodo. 
wej kultury i aktywnego udziału 
w procesie duchowych i materialnych 
przeobrażeń naszej rzeczywistości 
Czym innym też szufladkowanie qua- 
si-tematów z zakodowanym wzorcem 
gotowych rozwiązań, czym innym 
znów wskazywanie problemów będą- 
cych dramatycznymi węzłami naszej 
najnowszej historii,  kulminacjami 
wielkiego procesu powstawania no- 
wego społeczeństwa 








Uchwała Biura Politycznego 
wskazuje w sposób bezpośred- 
nite obszary problemowe, cele 
i zadania, w których udział lil 
Zada- 


yści filmowej jest oddzia 





mu. jest szczegolnie ważny 





iem twórc 





tywanie — w duchu programu partii 
i państwa - na postawę jednostek 
i grup społecznych, upowszechnianie 
socjalistycznych wartości ideowych 
i moralnych, utrwalanie uczucia pa- 
inotyzmu, internacjonalizmu i huma- 
nizmu, kształtowanie wzoru nowo: 
czesnego Polaka, łączącego własny 
los i własne aspiracje z socjalistycz- 
nym rozwojem kraju” — czytamy 
w uchwale, która w dalszym ciągu 
wymienia kierunki zbiegające się 
jakby w owym najogólniejszym pla- 
nie, jaki zarysował cytowany fragi 
A więc historia jako puścizna 
najbardziej _ postępowych 
wych tradycji, budownictwo socjalis: 
tyczne, życie ludzi pracy, sprawy mło- 
dego pokolenia, wreszcie sprawa na 
politycznej geografii 
wspołcześnego świata 

Wydaje się, że szczególną cechą 
zaleceń uchwały jest wzajemne prze 
nikanie się przeszłości i teraźniejszo- 
ści, a także przyszłości, bo dokument 
rzutuje przecież w przyszłość pewną 
wizję społecznej roli filmu. Można by 
zresztą spróbować określić tę sferę 
oddziaływań, w której historia funk- 
cjonuje najpełniej jako aktywny 
i konstruktywny czynnik współczes- 
nego życia. Mam na uwadze te dzieła 
literatury, dramatu czy filmu, które 
zaszczepiają w społeczną świado- 
mość obrazy historii 
w najściślejszym związku z istotą s0- 
cjalistycznego państwa. Idzie przy 





ment 
narodo- 


szego miejsca 








pozostające 





Franciszek Pieczka w filmie „Perła w koronie” 





tym, rzecz jasna, o obrazy artystyczne, 
o ten pobudzający emocje stop ele- 
mentów indywidualnych i konkret- 
nych z uogólnioną prawdą ludzkiego 
losu, którego nie zastąpi żaden podrę- 
cznikowy, faktograficzny schemat. 
Sztuka bowiem przenosi fakty histo- 
ryczne w żywy wymiar mitów czy I 
gendy. A legenda — powtórzmy za 
Józetem Chałas kim która się 
przyjmie w społeczeństwie, staje się 
(..) potężnym czynnikiem kształtowa- 
nia życia zbiorowego” 

Z lego punktu widzenia szczegól- 
nej wagi nabierają motywy należące 
do tego ogromnego kompleksu tema- 
tycznego, który opatrujemy hasłem: II 
wojna świałowa, Film polski wrac: 
do niej wielekroć, czasami ze znako- 
mitymi artystycznie rezultatami, lecz 
sądzę, że będzie wracał nadal, ciągle 
na nowo, nawet w dalekiej przyszło- 
ści. I to nie tylko po to, aby dać świa- 
dectwo bohaterstwu polskiego żołnie- 
rza lub konspiratora i okrucieństwom 
faszystowskich najeźdźców, choć 
w gruncie rzeczy sporo naszych fil- 
mów nie wychodzi poza tę najprostszą 
opozycję. Nie dotyka ona jednak spra- 
wy” najdonioślejszej, a. mianowicie 
owego niewiarygodnego wprost feno- 
menu duchowej siły narodu, który-po- 
bity i zmasakrowany nie tylko nigdy 
nie złożył broni, lecz walcząc zdobył 
się na dalekosiężną myśl polityczną. 
na koncepcję pań- 
stwowości opartej na nowej struktu- 
rze klasowej, nowych, fundamental- 
nie trwałych sojuszach, nowych gra- 
nicach 

















odrodzenia 
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Beata Tyszkiewicz w „Polskich drogach" 


Była ta wojna także kolebką naszej 
nowej socjalistycznej państwowości 
a więc w najdalszych następstwach 
punktem wyjścia tych ogromnych 
przeobrażeń, których socjologiczne 
i kulturowe następstwa tak dalece od- 
dalają nas od rzeczywistości między- 
wojnia, iż pozwala to mówić o rodze- 
niu się nowego socjalistycznego naro- 
du. Były to przy tym narodziny nie- 
wolne od bólu i krwi, dramatyczne 
i fascynujące. A przy tym chyba płod- 
ne jako temat artystyczny, choćby 
> uwagi na poruszającą wyobraźnię 
skalę dramatu. Dzieło o tamtych cza- 
sach, z ambicjami ideowej syntezy — 
jak wiadomo — dotąd jeszcze nie po- 
wstało. Lecz rachując utwory skrom- 
niejsze, bardziej kronikarskie, po- 
święcone po prostu losom żołnierzy 
lewicowego podziemia lub ludowego 
Wójska Polskiego, odczuwamy cokol- 
wiek żenujący niedosyt: niepodobna 
uznać tych ledwie kilku filmów za 
miarę doniosłości problemu. Nie star- 
cza ich nawet na spłacenie elementar- 
nego długu pamięci 

Łaskawiej nieco obszedł się film 
z problematyką najbliższą chronolo- 
gicznie, którą określić można jako te- 
matykę pierwszych dni. Należy do 
niej zarówno problematyka polskiej 
rewolucji i formowania się władzy lu- 
dowej (co znalazło swój filmowy 
kształt także w uznanych arcydzie- 
łach), jak również obrazy zasiedlania 
ziem zachodnich; dość liczna niegdyś 
seria filmów na ten temat wzbudziła 
przedwczesne nadzieje na wykrysta- 
lizowanie się polskiego modelu sen- 
sacyjnego widowiska opartego na ro- 
dzimym motywie pionierskiej epopei 
Trudno odpowiedzieć na pytanie: dla- 














czego wysechł ten nurlż Być może 
opatr 
wierzchówna, opisowa egzotyka tam- 
tych czasów. poza którą to filmy raczej 
nie wychodziły. A szkoda. Pozostały 
bowiem na tym obszarze nietknięte 
pokłady najcenniejszego dramatycz- 
nego kruszcu: uruchamianie znis: 
czonych portów czy fabryk albo pó: 
niejsza walka o wskrzeszenie z ruin 
zabytków, śladów naszej — nie naszej 
przeszłości. Przywracanie życiu mar- 
twej ziemi — czyn ogromny, bez prec 
densu w Europie, dokonany gołymi 
rękami 





yła się w jakiejś mierze po- 















Zapewne, każdy możliwy szczegó- 
łowy przykład pozostaje jednym 
z wielutysięcy możliwych i nie sposób 
wymienić nawet wszystkich orien- 
tacyjnych kierunków, jakie wiążą his- 
torię z życiem. Pozostaje przecież je- 
szcze tematyka dziejów naszej postę- 
powej i rewolucyjnej myśli — jako pre- 
historia form naszej obecnej społecz 
nej egzystencji, a także historia pol- 
skiej myśli cywilizacyjnej — jako sku- 
teczny lek na najbardziej współczes- 
ne kompieksy. W owym przeglądzie 
kart nie zapisanych bądź zapisanych 
nie na miarę potrzeb istnieją również 
takie, których treści domagałyby się 
pilnej i gruntownej rewizji 




















Kartą taką są dzieje ZMP. Jest coś 
paradoksalnego w utartym obrazie te- 
go ruchu, ruchu, o którym rzec moż 
że zdynamizował w swoim czasie pol- 
skie życie. Wyzwolił nietylko kolosal- 
ne zasoby niekłamanego entuzjazmu, 
lecz także działanie w ogromnej skali. 
Dziś jednak każdy film, który by 
chciał pokazać uczciwie ZMP-owską 
młodość średniej generacji, byłby 
z konieczności utworem polemicz- 
nym, skłóconym z dominującą trady- 
cją taniej kpiny, szyderstwa, karyka- 
tury. To osobliwe skrzywienie dużego 
przecież problemu (idzie o życiorys 
całej generacji) jest jednym z wie- 
lu zapalnych punktów, które odsła- 
nia dosyć pobieżna nawet refleksja 
nad programowymi _ inspiracjami 
uchwały. 

Temat ZMP jest oczywiście frag- 
mientem szerszego znacznie problemu 
socjalistycznego budownictwa w ca- 
łej złożoności jego socjologicznych, 
kulturalnych i cywilizacyjnych skut- 
ków. Powiedział ktoś przed laty, że 
cały naród zmienił miejsce, a film tego 
nie zauważył. Uwaga trafna, choć nie- 
co krzywdząca. Zauważył, choć -zno- 
wu — w kilku ledwie utworach, które 
zresztą nie pozostają w żadnym roż- 
sądnym stosunku do _ rozległości 
owych rejonów naszego życia, dokąd 
film wciąż jeszcze nie dotarł. Niepo- 
dobna przecież obarczać problemami 
awansu ogromnych ludzkich rzesz 
i wszystkiego, co ze sobą niósł (a więc 
swoistych kosztów, konfliktów oby- 
czajowych itp.) inteligenckiego boha- 
tera z kompleksami wiejskiego dzie- 
ciństwa — bo właściwie na kilku t 
kich filmowych portretach kończą się 
spostrzeżenia naszego filmu dotyczą- 
ce tej materii. A przecież to niew inte- 
ligenckich środowiskach ogniskują 
się te kolosalne ciśnienia, jakie towa- 
rzyszą gwałtownym cywilizacyjnym 
przemianom, wyprzedzającym nie- 
kiedy możliwości adaptacyjne nie tyl- 
ko jednostek, lecz całych warstw spo- 
lecznych. Przykładem choćby wies, 
ale nie ta odchodząca w przeszłość, 
upiększona nostalgią, lecz własnie 
wychylona w przyszłość, egzystująca 
w ramach przemysłowych, pan- 
stwowych czy spółdzielczych organi- 
zacji. Przykład inny — to wszystkie te 

















Motyw pionierskiej epopei 


miejsca, gdzie cywilizacyjna ofensy. 
wa lat siedemdziesiątych zmienia nie 
tylko sposób życia wielkich ludzkich 
skupisk, lecz nawet odwieczny kraj- 
obraz, jak to się dzieje w Lubelskiem. 
I wreszcie klasa robotnicza jako 
podmiot owych przeobrażeń: na do- 
brą sprawę umiemy ją pokazywać je- 
dynie w.ujęciach historycznych. W fil- 
mach współczesnych bywa to na ogół 
nie zindywidualizowana masa. Zbyt 
dużo wszakże zmarnowano papieru 
rozpatrując przyczyny braku filmów. 
z życia robotniczych środowisk, aby 
powracać do tych przypuszczeń, o tyle 
jałowych - iż bezowocnych. Być może 
zresztą rację mają ci, którzy sądzą, że 
przeszkodą do sforsowania jest tu nie 
tyle nieznajomość tego środowiska 
przez twórców (wszakże robi się filmy 
obyczajowe np. o ludziach XVIII wie- 
ku), ile inercja myślowa, która nie 
pozwala dostrzec spoza starych klisz 
autentycznych problemów _ życia 
współczesnych robotników. Bo tak 
właśnie mają się sprawy z problem 
tyką młodzieży, którą mocno akcentu- 
je uchwała. Jakże niewiele mieliśmy 
filmów, które by sprawy dojrzewania 
pokazywały w perspektywie najbar 
dziej racjonalnej, to znaczy takiej, 
w której dorosłość równa się odpowi 
działności. I jakże interesujący mogł- 
by być z kolei film, który biorąc za 
temat zagadnienie rozwoju socjalisty- 
cznej demokracji skupiłby się na za- 
gadnieniu warunków funkcjonowa- 
nia owej demokracji, a więc na pro- 
blemach obywatelskich powinności 
na postawach umacniających władzę, 
Rzecz jasna, byłby to utwór skłócony 
z. terrorem banalnych i tałszywych 
wyobrażeń, w których silną władzę 




















Władysław Hańcza i Wacław Kowalski w komedii „Sami swoi” 


przeciwstawia się demokracji. A więc 
tym samym byłoby to dzieło wyrasta- 
jące z autentycznie krytycznego my- 
ślenia 

Problem krytycznego myślenia do- 
maga się zresztą kilku osobnych słów. 
Truizmem jest twierdzenie (choć za- 
pewne truizmem, który warto powta- 
rzać), że nie zależy nam na retuszowa- 
niu ujemnych stron życia. Na pewno 
także i one powinny znaleźć się w fil- 
mach, lecz małostkowością byłoby 
sprowadzać problem krytycyzmu do 
ich obecności. Krytyczne myślenie 
jest w istocie fundamentem każdej 
ambitnej sztuki, zaś programowe in- 
spiracje uchwały domagają się od fil- 
mu. maksymalnej ambicji poznaw- 
czej, ideowej, artystycznej: Podobnie 
maksymalistyczna jest koncepcja 
społecznej roli filmu: sztuki służącej 
narodowi, jego duchowej sile, jego 
samowiedzy, jego przyszłości. 


Każdy program bez realnych 

przesłanek działania pozostaje 

jedynie deklaracją. Prawda, 

gwarancją: zbliżenia naszego 
filmu do założeń uchwały są przede 
wszystkim sami twórcy; mam na uwa- 
dze wielu przecież reżyserów o dyspo- 
zycjach kierujących ich zaintereso- 
wania w stronę sztuki społecznie za- 
angażowanej, jak też polityczną i spo- 
łeczną reprezentację środowiska, 
a więc Organizację Partyjną i Stowa- 
rzyszenie Filmowców Polskich, które 
bez wątpienia działać będą na rzecz 
realizacji uchwały. Z takich również 
intencji wyrasta planowana reforma 
kinematografii, zasadzająca się na 
powołaniu specjalnej komórki orga- 
nizującej materiały scenariuszowe: 




















powstałe tam scenariusze podejmo- 
wać mają problemy o szczególnej wa- 
dze społecznej, zaś ich realizacja od- 
bywać się może poza organizacyjną 
strukturą zespołów. Naszym zdaniem, 
innowacja ta mieć będzie ogromne 
znaczenie dla wielu różnych as- 
pektów produkcji filmowej. Zmienia 
ona przede wszystkim w sposób wyso- 
ce korzystny relację: twórczość filmo- 
wa — mecenat. Dotychczasowy bo- 
wiem układ bardzo ograniczał prakty. 
czne możliwości konstruktywnych 
działań mecenatu, któremu pozosta- 
wały — w zakresie działań o realnej 
skuteczności — jedynie decyzje nega- 
tywne. Możliwość organizowania 
produkcji jest więc instrumentem po- 
lityki konstruktywnej, polityki „na 
tak 

Nie bez znaczenia będzie również 
pewien element konkurencji wobec 
produkcji zespołów, które nie tracąc 
żadnego z dotychczasowych upraw- 
nień pozbawione zostają jednak mo- 
nopolu na organizowanie scenariu- 
szy. Można także żywić nadzieję, że 
praca owej redakcji scenariuszy (czy 
może biura scenariuszy?) przysporzy. 
naszej kinematografii niezmiernie 
cennych doświadczeń, których dotąd 
się nie dopracowała, a mianowicie 
doświadczeń w kolektywnej pracy 
nad scenariuszem, w wychowywaniu 
kadry ludzi  wyspecjalizowanych 
w problemach filmowej dramaturgii 
a więcw tej niezmiernie ważnej dzie. 
dzinie, którą określić można jako pro- 
blem _ profesjonalizącji scenariusza. 
Ale to już zupełnie inna sprawa, do 
której trzeba będzie jeszcze wrócić 
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Film krótki i okolice 





Striptiz jeszcze mało znany 


a początek serdeczne podziękowania za życzenia świąteczne i noworo- 
czne które otrzymałem od swoich Czytelników i Przyjaciół. Nie było 
lego dużo — trzy do czterech kopert — więcsą tym bardziejsympatyczne; 

utwierdziły mnie nadto w przekonaniu, że „żyć warto i warto pracować 

(Majakowski). I ja też — Paniom i Panom — z kraju i zagranicy życzę 

pomyślności, zdrowia i nadziei, i przekonania, że żyć warto i warto pra- 

cować. 

Piotr Andrejew — wzruszony najprawdopodobniej sprostowaniem zamie- 
szczonym w FKiO („Film nr 52) pyta mnie wprost: „Kiedy Pan zagra 
Hamleta?" 

Jest pytanie, jest odpowiedź: 

Panie Piotrze, jestem gotów w każdej chwili. Mój warunek — tylko 
w przekładzie Paszkowskiego. Warunek nieduży, ja jestem gotów w każdej 
chwili przedzierzgnąć się w królewicza duńskiego. Zgolić brodę albo tę 
brodę zapuścić do pasa. I błąkać się, błąkać po ruinach zamku w Chęcinach 
z bagnetem piechoty wzór „98a”, który to bagnet dostałem od Krzysztofa 
Kreutzingera w zamian za hełm Wehrmachtu, z którego jeszcze pięć lat temu 
pies Szarik w Sztutowie pijał wodę z kluskami. „Jestli w istocie szlachetniej- 
szą rzeczą znosić pociski zawistnego losu czy też stawiwszy czoło morzu 
nędzy przez opór wybrnąć z niego? Umrzeć, zasnąć. Może śnić?” Dobry 
jestem. To wszystko z pamięci. Więc drobna powtórka tekstu, ten bagnet, 
oczu mrużyć nie muszę bo mam zawsze jakby zmrużone, chodzę po rozsypu- 
jących się głazach i szarpią mną wewnętrzne sprzeczności rozmaite i kiedy 
zasypiam to chcę się obudzić, a kiedy się budzę, to chciałbym zasnąć i tak 
wkoło Macieju. Może śnić? Może. Kawałki żelaza godzą w tych, którzy nie 
mają na to ochoty, omijają zaś niezdecydowanych, by ich niezdecydowanie 
pogłębiać. Błyskiem sztyletów nasycamy swoje oczy w kinie i w telewizorze 
i to nam wystarcza za wszelkie rozterki. Więc ja Panie Piotrze mogę zagrać 
Hamleta w każdej chwili. Ale — nie mam propozycji. I w tym sęk. 


x * * 


Więc zamiast w próbach scenicznych brałem niedawno udział w dyskusji 
na temat rozpowszechniania krótkich filmów. Znowu to trucie: pokazywać 
wszędzie we wszystkich kinach. Znajdą się wszak w Polsce mądrzy ludzie, 
którzy to kupią, przeżyją, wyciągną wnioski, czegoś się nauczą. Niby 
prawda, a nieprawda. W Polsce za mało jest różnych towarów i to się 
nazywa, że popyt jest większy od podaży. W Polsce jest innych towa- 
rów w bród i nie ma na nie nabywców. Podaż jest większa niż popyt. 
Jedną z dziedzin naszego życia ekonomicznego, qdzie popyt jest 
mniejszy od podaży jest kinematograf i telewizor i w ogóle wszelka twór- 
czość, bo twórców jest dużo a odbiorców mało, każdy by chciął coś powie- 
dzieć od siebie, a nie każdy chce słuchać tego, co chcą mu powiedzieć inni 
Hasło wszystko dla wszystkich w dziedzinie twórczości jest hasłem demago- 
gicznym i nieekonomicznym, a uszczęśliwianie wszystkich widzów filmem 
krótkim przypominać tylko może uszczęśliwianie wszystkich słuchaczy 
polskiego radia muzyką ludową. 

Ja rozumiem twórców krótkiego metrażu, że chcieliby swoją twórczością 
zabezpieczyć cały czas wolny wszystkim Polakom. I jeśli zagram Hamleta, to 
też bym chciał, żeby tego Hamleta obejrzeli wszyscy, na całej kuli ziemskiej. 
1 też bym chciał, żeby FKiO był lekturą obowiązkową w przedszkolach, 
szkołach i klubach złotego wieku. I żeby ze znajomości problematyki 
i warsztatu FKiO były obowiązujące egzaminy w technikum samochodo- 
wym, i żeby głównym motywem debat w ONZ były felietony Arcitenensa. 
Ale, do licha, mam tę świadomość, smutną świadomość wąskiego przezna- 
czenia i — ograniczonego rozpowszechniania. 

Niektóre filmy — przeznaczonę do wąskiego rozpowszechniania — zrobiły 
wielką karierę (że przypomnę „Życiorys” Kieślowskiego) i zdobyły widzów 
i ich umysły. Wiele filmów. rzuconych na głęboką wodę szerokiego rozpo- 
wszechniania tonęło w wodnej otchłani, conajwyżej wypuszczając bańki na 
powierzchnię świadomości społecznej. 

Przypominam: wąskie rozpowszechnianie — to szkoły, organizacje społe- 
czne i polityczne, kluby różne. Towidownia zorganizowana, która wie czego 
chce, która powinna wiedzieć czego chce, albo która się dowiaduje z ekranu 
czego powinna chcieć albo co powinna wiedzieć. Szerokie rozpowszechnia 
nie: to tylko kino i bilet i pragnienie dwugodzinnego snu — o swojej potędze, 
o swojej miłości albo o swoim smutku i o swoim strachu. 

Mówi to Wam Trzeci Prorok Krótkiego Metrażu w Polsce. Trzeci — po 
Jerzym Giżyckim i Alicji Iskierko ze specjalnością dokument społeczny. 
Trzeci w Polsce fanatyk krótkiego metrażu; mówi to Wam Wasz Arcitenens. 
Nie dajmy się zwariować „szerokim rozpowszechnianiem” napnijmy się 
w sprawie sensownego „wąskiego rozpowszechniania”. To naprawdę gra 
warta świeczki 
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„Szolbiznes” nr 4/5 ze „Szpilek” nr 51/52 z ub. roku. Idzie cytat, skróty 
redakcja „FKiO”: 

„Mówią organizatorzy życia kulturalnego w Zakładach Przemysłu Baweł- 
nianego w Fastach: « Estrada», choć odpłatność wynosi tu pełne 100 procent, 
cieszy się znacznie większym powodzeniem niż film; (..). Przyjechała 
Operetka Lubelska — z największym trudem rozprowadziliśmy 140 sztuk, 
a już np. na Ewę Demarczyk sprzedaliśmy 300 biletów, na „Rytmy południa” 
500. Największe powodzenie miał Prutkowski — poszło 1000 biletów, ale to 
głównie z tej racji, że w programie był striptiz u nas jeszcze mało znany”. 

Ano właśnie. 

Wyobraźmy sobie wielką scenę. Prutkowski w jednym kącie gra „Hamie- 
ta” w przekładzie Jerzego Stanleya Sity. W drugim kącie Arcitenens 
w przekładzie Paszkowskiego. 

Ale to, co w środku — najważniejsze. Ofelia, której tekst nie wymaga 
przekładu. Ofelia jest jeszcze u nas mało znana. 

Zaspokajanie głodu wiedzy jest naszym największym obowiązkiem. 














Zycie 
e 
goraco 


orderstwa, sabotaże, prze. 
myt narkotyków, - próby 
zdobycia broni masowej za- 
głady — to tylko niektóre 
z działań tajnej organizacji „W”, po- 
wołanej do życia przez pozostających 
na wolności zbrodniarzy hitlerow- 
skich. Na jej ślad wpadł polski dzien- 
nikarz współpracujący 2 jednym 
z pism wydawanych przez ONZ - od- 
tąd będzie szedł tym tropem, odkry 
wając coraz to nowe powiązania i sła- 
rannie przygotowane akcje. 

„Taki jest zarys fabularny serialu 
„Życie na gorąco”, na któryzłoży się9 
półtoragodzinnych odcinków. Ich ty- 
tuły to nazwy miast, wokół których 
skupia się akcja rozgrywająca się 
w Europie i obu Amerykach. Realiza- 
cję serialu rozpoczęto jesienią ubie- 
głego roku, gotowe są już zdjęcia do 
czterech odcinkó! „Budapesztu”, 
„„Bolzano”, „Malavity” i „Marsylii”. 
Następne czlery: „Saloniki”, „Wie- 
deń'', „Monachium” i „Rzym” zosta- 
ną ukończone w ciągu najbliższych 
dwóch miesięcy. W majuekipa „Życia 
na gorąco” odwiedzi Związek Ra- 
dziecki, gdzie wybrano plenery imitu- 
jące scenerię Ameryki Południowej, 
1w której toczy się akcja odcinka „Tu- 
panaca”. Obecnie - po zdjęciach 
w. Bułgarii — filmowcy przebywają 
w Warszawie. z 

Autorami scenariusza „Życia na go- 
rąco” są Andrzej Szypulski i Zbi- 
gniew Safjan. Reżyseruje Andrzej Ko- 
nie. Autorem zdjęć jest Antoni Wójlo- 
wicz, a scenografami Tadeusz Myszo- 
rek i Bogdan Sólle. Produkcją z ramie- 
nia Zespołu „Iluzjon” kieruje Kon- 
stanty Lewkowicz. Główną rolę gra 
Leszek Teleszyński. W obsadzie znaj- 
dzie się 400 aktorów, m.in. Maria Ko- 
walik, Barbara Krafftówna, Marek Pe- 
repeczko, Leon Niemczyk, Krzysztol 
Chamiec, Jerzy Zelnik, Leonard Pie- 
traszak, Stanisław Mikulski, Mieczy- 
sław Milecki, Emil Ka! icz, Halina 
Rowicka, Jerzy Fedorowicz, Olga 
Bielska, Mirosława Dubrawska, Zyg- 
munt_ Hibner, Jerzy Karaszkiewicz. 
Leszek Herdegen, Ewa Lemańska, 
Edmund Fetting, Janusz Bylczyński, 
Halina Balińska, Barbara Brylska, 
sżyna Barszczewska, Czesław Wol- 
łejko, Ryszard Pietruski, Bogdan Baer 
Józef Duriasz, Wiesława Mazurkie- 
wicz, Anna Szczepaniak, Wanda Ma- 
jerówna, Wanda Koczeska, Jan Zar- 
decki i Renata Friemann. (ed) 
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Henryk Bista, Anna Szczepaniak i Leszek 
Herdegen 























































































Czego 
oczekujemy ? 


U progu nowego roku zwróciliśmy się do kilkunastu warszawianek 
i warszawiaków z pytaniem, jaki polski film chcieliby zobaczyć na 
ekranach w roku 1978. Oto ich odpowiedzi. 


Antoni Łepkowski 
— student UW 


Oglądane filmy staram się oceniać 
w trzech aspektach: reżyserii, aktor- 
stwa, tematyki. Chciałbym więc 
w nadchodzącym roku zobaczyć filmy 
reżyserów znanych i uznanych: Waj- 
dy, Zanussiego, Majewskiego, Kawa- 
lerowicza. Również wielu debiutan- 
tów, zaczynających w taki sposób jak 
np. Agnieszka Holland, tylko może 
z pokolenia jeszcze młodszego. 

Dużo dobrego aktorstwa. Aktorów 
znanych i sprawdzonych. Aktorów 
młodych, debiutujących. I znacznie 








Tematyka? Byłbym za kontynuacją 
dotychczasowego trendu filmów so- 
cjologicznych, kina z ambicją pokazy- 
wania przekrojów społecznych i me- 
chanizmów działań ludzkich. Myślę 
też, że filmy polityczne powinny zna- 
leźć swoje stałe miejsce w naszej ki- 
nematografii 

Co prócz tego? Oczywiście gatunki, 
których nie ma: filmy kryminalne, 
sensacyjne i komediowe. 


Barbara Andrzejak 
- płastyczka 


Z ogromną przyjemnością oglądam 
sfilmowaną klasykę  powieściową. 
Chciałabym więc zobaczyć cyki fil- 
mów opartych na_ opowiadaniach 
z przełomu XIX i XX wieku, czy 
+ Okresu międzywojennego. Również. 
klasykę większego kalibru, coś takie- 
go jak „Wesele' 

Współczesność w naszym kinie sza- 
lenie mnie irytuje. To seria schematy- 
cznych, powtarzających się stale ob- 
serwacji psychologicznych, z których 
nic nie wynika, które budzą śmiech. 
zażenowanie, wreszcie znieciegpli- 
wienie... Mam to na co dzień, w kinie 
chciałabym odetchnąć a nie patrzeć 
na karykaturę tego, co zobaczę za 
chwilę, po wyjściu na ulicę. Lubię 
cykle filmów, w ten sposób przedłu- 
żam przyjemność obcowania ze świa- 
tem, który polubiłam. 











Anna Waśniewska 
— kierowniczka działu organi- 


zacji 





Od dwu lat lepiej dzieje się w pol- 
skim filmie. Pojawiły się bardzo dobre 
filmy psychologiczno-obyczajowe, 
filmy historyczne, polityczne. To cie- 
szy i pozwala mieć nadzieję, że niesą 
to odosobnione przypadki, ale zwias- 





tuny ogólnego kierunku rozwoju kina 
polskiego w najbliższych lataci 
Chciałabym, żeby w gronie filmów 
udanych pojawiła się jeszcze spraw- 
nie zrealizowana zabawna komedia. 





Małgorzata Jodko 
— psycholog 


Na pewno chciałabym zobaczyć 
film o najbardziej współczesnej tema- 
tyce społeczno-politycznej, pokazują- 
cy mechanizmy społeczne i polityczne 
funkcjonujące w naszym kraju. Prócz 
tego filmy o koniecznościach wyboru, 
o poszukiwaniu najwyższych warto- 
ści, o ludziach w sytuacjach trudnych. 
Mam już wyrobione pojęcie o tym jak 
w czasie wojny reagowali ludzie na 
sytuacje ekstremalne. A. jak reaguje 
Polak lat siedemdziesiątych, posta- 
wiony w obliczu, powiedzmy, śmierci? 
No właśnie — nie wiem. 

Te postulaty wypływają oczywiście 
z moich zainteresowań sprawami — 
jak ja je nazywam — socjologizujący- 
mi czyli procesami tworzenia osobo- 
wości w ramach społeczeństwa itp. 
Wcale to nie oznacza, że stronię od 
rozrywki. Z tej dziedziny chciałabym 
oglądać kryminały, może bez ambicji 
i socjologicznego zacięcia, ale za to 
o sprawnie poprowadzonej intrydze 
i dobre filmy muzyczne; tych ostat- 
nich jak najwięcej. 


Ewa Maleńczyk 
— lekarz psychiatra 


Co bym chciała zobaczyć? Dobry, 
sprawnie zrobiony kryminał. Co jex 
cze? Prawdziwy, ze znawstwem zróa- 
lizowany film o dzieciach w wieku 
5-9 lat. Pewnie dlatego, że mam 
dziecko w tym wieku, a sama uważam 
ten okres za niezwykle ważny w roz- 
woju. człowieka. To czas wyrastania 
z opieki rodziców, okres pierwszej 
współpracy z innymi, pierwszych 
kontaktów z grupą społeczną, wresz- 
cie pierwszych obowiązków. Chciała- 
bym, żeby taki film opowiedział jak 
dziecko przeżywa ten okres i jak my, 
rodzice, możemy mu w tym pomóc, 
jeżeli taka konieczność zaistnieje. 

Marzeniem moim jest zobaczyć film 
o ludziach, których zachowania od- 
biegają od społecznych norm. O cho- 
rych psychicznie. Chociaż właściwie 
nie tyleo nich, co o reakcji społecznej 
na chorobę. Myślę, że taki film byłby 
niezmiernie potrzebny. Może. poru- 
szyłby w ludziach inne struny niżobo- 
jętność czy wrogość, może mógłby 
przełamać zły schemat... 

I jeszcze chciałabym zobaczyć lek- 
ką komedię w pastelowych kolorach. 











Halina Wojdyna 
— kierowniczka księgarni 


Najbardziej chciałabym zobaczyć 
ciekawy, zrobiony z pasją film o pra- 
cy, czyli film o nas, o ludziach, którym 
tajna praca wypełnia dużą 
życia. Bardzo nie chciałabym, 
żeby film zrobiony na ten temat był 
filmem w stylu produkcyjnym. A poza 
tym chętnie obejrzałabym film o mło- 
dzieży w okresie dorastania, o kon- 
flikcie pokoleń. Bardzo proszę też, że- 
by już nie robiono kolejnej wersji 
„Łalki”. Jak dla mnie - wystarczy. 





León Warecki 
— student PWSFTviT 


Chciałbym oglądać po prostu dobre 
filmy. Jest moim marzeniem by znowu 
można było mówić o „polskiej szko- 
le”, „polskim filmie” w tym znacze- 
niu w jakim dziś można mówić np. 
o „kinie węgierskim”, w którym filmy 
tworzą spójną całość. 














Chciałbym być pewien, że film ro- 
bią prawdziwi fachowcy, których dziś 
nie ma tak znowu wielu, co widać po 
licznych naszych produkcjach. Zdaję 
sobie sprawę, że nieraz na poziomie 
filmu odbija się permanentny brak 
fachowców, sprzętu, rekwizytów. Mo- 
że w tym tkwi przyczyna, że tak mało 
jest dobrych filmów sensacyjnych czy. 
kryminalnych lub też innych o cha- 
rakterze rozrywkowym. 

Po tym co powiedziałem postulat 
większej liczby i wcześniejszych de- 
biutów może się wydać nieporozu- 
mieniem. Ale mimo to sformułuję i ta- 
kie życzenie: więcej nowych twarzy 
w polskim filmie. 


Wanda Sawonik 
— projektantka mody 


Oczekuję od filmu rozrywki, zrozu- 
miałe jest więc, że to co chciałabym 
widzieć na ekranie będzie miało cha- 
rakter rozrywkowy: a więc filmy ko- 
mediowe, kryminalne. Film stanowi, 
w moim przypadku, antidotum na co- 
dzienne kłopoty, czasami jest bodź- 
cem do pracy. Bywa i tak, że mam 
ochotę oglądać filmy trudne, wyma- 
gające skupienia i przemyślenia, fil- 
my podejmujące w sposób „czysty”, 
bez zbędnego nieraz kolorytu obycza- 
jowości problemy najwyższych ludz- 
kich wartości. Przykład? Filmy Krzy- 
sztofa Zanussiego. 


Kpt. Henryk Łobaczewski 
— oficer MO 


Chciałbym zobaczyć filmy o orga- 
nizacji polskiego podziemia, o walce 
z hitlerowskim najeźdźcą, czyli obra- 
zy z przeszłości wojennej, z tym jed- 
nakże zastrzeżeniem, żeby były tak 
ciekawe jak „Polskie drogi”. Myślę 


„Mój przyjaciel delfin” 





też, że z równym zainteresowaniem 
obejrzałbym film o pierwszych latach 
powojennych i o konstytuowaniu się 
władzy ludowej w Polsce. 

Ludzi z mojego środowiska mniej 
interesuje współczesność pokazywa- 
na na ekranie, Mamy ją, trudną i real- 
ną, na co dzień. A film kryminalny? 
Prawdę mówiąc polskie filmy krymi- 
nalne przedstawiają naszych funkcjo- 
nariuszy w nie najlepszym świetle 
A poza tym jestem zdania, że każdy 
dobrze zrealizowany kryr 
jednocześnie filmem instruktażowym 
dla młodocianych przestępców; więc 








inał_ jest 





sprzeczność interesów. 

Jest jeszcz 
które zawsze chętnie oglądam i uwa- 
to filmy historycz- 





jedna grupa filmów 


żam za potrzebne 
ne, kostiumowe. Pomagają pr 
nemu czytelnikowi literatury wyobra- 
zie sobie realia dawnych czasów. Co 


cięt 





prawda zdarzało mi się słyszeć od 
kolegów narzekania na grę aktorów 
czy nadmierne obsadzanie 
Ale to są drobne zarzuty, nie przekre- 
ślające sensu robienia takich filmów 


jednego 


Krystyna Usarek 
— dziennikarka radiowa 


Od 20 lat podczas moich wyjazdów 
w teren spotykam problemy mogące 
być materiałem na znakomity film 
Ten materiał to tzw. samo życie. Za 
tym określenićm kryją się zazwycza| 
sprawy mało ważne, bywa że qłupic 
czasem codzienne zło ale jakże często 
problemy o najwyższej wartości. Fil- 
mowcy nalomiast najczęściej propo- 
nują nam obrazy, które z tym życiem 
niewiele mają wspólnego. Podejmuje 
się tematy marginesowe, nieistotne. 
A jeżeli nawet temat ma w sobie boga- 
te możliwości, zostaje. skuteczni 
spłycony. Dlaczego? Jeżeli film poka- 
zaje prawdę o naszym życiu 








nawet 
jeżeli nie jest ona całkowita, nawet 
jeżeli jest kontrowersyjna, to i tak 
wzbudza natychmiastową, żywą reak- 
cję publiczności, pobudza do myśle- 
nia, wywołuje dyskusje, Szkoda tylko 
że z reguły wywołuje także niechętną 
i nie zawsze słuszną reakcję krytyki 
I to chyba też powoduje, że filmowcy 
wolą brać na warsztat tematy margi 
nesowe, nijakie. 

Tymczasem kluczowe problemy 
naszego życia są przecież niezwykle 
wyraziste i to stanowi ogromną szansę 
dla filmu. Na takie właśnie filmy cze- 
kam. Może to być dramat, komedia. 
farsa czy dokument — byleby było 
zrobione bez uników, okrojeń, bez. 
uciekania się do półprawa, słowem 
po warszawsku mówiąc - bez lipy 





Zbigniew Haake 
- kierownik stacji CPN 


Chcialbym zobaczyć film o naszej 
przyrodzie. Pokazuje się w telewizji 
iw kinie filmy zagraniczne, egzotycz- 
ne, a o naszej własnej przyrodzie 
nie, Tyle się przecież mówi o zanie- 
czyszczaniu środowiska, o ginięciu 
niektórych gatunków, a nikt ich nie 
zarejestruje, nie pokaże tym wszyst 
kim, którzy nie mogą zobaczyć ich 
w naturalnym otoczeniu 


Stanisław Sobiepanek 
— szewc 


Lubię oglądać filmy o miłości, prze- 
cież iniłość jest najbliższa każdemu 
człowiekowi. Chciałbym też żeby nie 


O wartościach 


robiono filmów wojennych. Po co 
przypominać ludziom koszmar, któ! 
przeżyli. Już lepiej robić filmy sensa- 
cyjne i filmy o zwierzętach: co prawda 
najbardziej lubię egzotykę, ale myślę, 
że i naszą faunę warto by wreszcie 
pokazać 








Marek Pilecki 
— uczeń szkoły średniej 


Myślę, że nie będę odosobniony je- 
żeli powiem, że chciałbym zobaczyć 
film o problemach młodzieży u progu 

dorosłego” życia. Młodzieży posta- 
wionej poraz pierwszy przed koniecz- 
nością ważnych rozstrzygnięć, o pier- 
wszych błędach i pierwszych zwycię- 


O miłości 





stwach. Jest przecież literatura na ten 
temat. Dlaczego więc nie ma filmów. 
a przynajmniej nie tak dużo jak byś- 
my chcieliź 

Druga grupa filmów jakie chętnie 
widzę na ekranie to filmy pokazując 
niektóre karty naszej historii. Na 
przykład film „Śmierć prezydenta 
sprawił, że uświadomiłem sobie jak 
trudny i skomplikowany był proces 
tworzenia się nowego państwa pol- 
skiego. Więcej takich filmów. 


Elżbieta Kiliańska 
— kasjerka z NBP 


Chyba chciałabym zobaczyć film 
o młodzieży pozytywnej. Wciąż słyszę 


Zbigniew Zapasiewicz w „Barwach ochronnych” 








narzekania, że młodzież jest zła, obo- 
jętna — niemal same zarzuty. A to 
przecież wcale nie jest prawda. My- 
ślę, że film pokazujący pozytywną 
młodzież jest potrzebny. 

Chciałabym zobaczyć film kostiu- 
mowy w kilku częściach — taki jak 
„Noce i dnie”. Przywiązuję się do bo- 
haterów filmów i trudno jest mi się 
2 nimi rozstać. 


Notował: 
ANDRZEJ 
WOJNACH 


Jadwiga Jankowska-Cieślak i Piotr Fronczewski w filmie „Sam na sam” 
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Łódź podwodna, 
ale nie żółta 





„„Cyklop” (Ciklopyt). Reżyseria: Christo Christow. Wykonawcy: Michaił Mutałow, Newena 
K 


jokanowa, Penka Cicelkowa i inni. Bulgaria, 1976 





ecz dzięje się głównie w ło- 

dzi podwodnej, wojennej. Ale 

także w ruinach Atlantydy, 

w lodach Arktyki, to znów — 
dla kontrastu — w przytulnym miesz- 
kaniu Neweny Kokanowej, gdzie pije 
się na śniadanie wyłącznie sok z po- 
marańcz. Narracja jest wymyślna, co 
najmniej czteropoziomowa: rzeczy- 
wistość raz, marzenia dwa, sny trzy, 
a do tego jeszcze retrospekcje z cza- 
sów reformy rolnej, 

Christo Christow, reżyser „Cyklo- 
pa”, chciał zaintrygować nas postacią 
kapitana łodzi podwodnej, mężczyz- 
ny o siwiejących włosach i twarzy 
chłopca. Już ta siwizna ma sugerować 
jakieś ciężkie przeżycia. A więc film 
psychologiczny. Z. drobnych odpry- 
sków widz ma sobie złożyć sylwetkę 
bohatera na zasadzie łamigłówki 
Kiedy sylwetka zostaje już złożona, 
okazuje się, że jest mocno schematy- 
czna. Warto było aż tak komplikować 
opowiadanie, wysilać się na takie fan- 
tazje scenograficzne, jak np. łódź 
podwodna osadzona na szczycie ska- 
ły, czy fotografia nagrobna żony wto- 
piona w dno morskie? I wszystko poto, 
aby pokazać jeszcze jedną wersję roz- 
terek żołnierza na służbie. Rzeczywiś- 
cie, jego życie nie jest łatwe. Żona 
umarła, córka źle się prowadzi, przy- 
jaciółka zarzuca mu egoizm, a kolega, 
wyraźny pacyfista, wypomina kapita- 
nowi jego profesję związaną bądź co 
bądź z wojną i zabijaniem. Jak to 
bywa w życiu, pretensje otoczenia tyl- 
ko utwierdzają naszego bohatera 
w raz obranej drodze. 























Odpowiedzi, jakie daje ten tilm, są 
zbyt proste jak na zastosowane środki 
artystyczne. Cała ta mozaika psycho- 
logiczna kryje postać mocnego czło- 
wieka z plakatu. Wprawdzie chwila- 
mi można by odnieść wrażenie, że 
reżyser przyłącza się do tych, którzy. 
atakują kapitana. Sądząc po jego 
snach, jest to duże dziecko, które 
wciąż bawi się w wojny rakietowe, 
albo — duży nerwicowiec. Jego życie 
intymne pozostawia wiele do życze- 
nia. Wędrówka po dnie wyschniętego 
oceanu czy nie symbolizuje „pustki 
wewnętrznej '? Te wątki niesą jednak 
rozwijane, Ciach i znowu kapitan 
przy peryskopie. Zdjęcia rakiet i wy- 
buchów nie wiążą się z życiem we- 
wnętrznym kapitana, choć przecież są 
„jego” wizjami i snami. Christowowi 
nie udało się powtórzyć efektu „Hiro- 
szimy” czy „Muriel” (choć do tego 
wyraźnie dążył). Tam, u Resnais, na- 
wet banalne ujęcia manifestacji poko- 
jowej w Hiroszimie czy amatorskie 
zdjęcia z wojny algierskiej należą do 
konkretnych osób, są zawsze rezonan- 
sem czyichś uczuć. W „Cyklopie” to 
się nie łączy w całość. Wizje są wizja- 
mi, a kroniki kronikami. Rakiety śmi 
gają malowniczo, ale odbieramy to 


















tylko jako efektowny reportaż z mane-, 


wrów floty bułgarskiej 
Mimo to Newena Kokanowa przez 
cały czas przyciąga uwagę. 


TADEUSZ 
SOBOLEWSKI 


„Rozumiemy 





ilmem „Rozumiemy się bez 

słów” Jaroslav Papouśek kon- 

tynuuje ciągle żywy w kinie 

czechosłowackim gatunek ro- 
dzinnej komedii obyczajowej. Prze- 
szła ona w tej kinematografii zna- 
mienną ewolucję, której nalepszym 
zaświadczeniem jest właśnie twór- 
czość tego reżysera, pisarza, scena- 
rzysty, malarza i grafika w jednej os0- 
bie. Opowiadanie Papouska „Czarny 
Piotruś” posłużyło za podstawę głos 
nego filmu Formana w roku 1964. Po- 
tem były m.in. scenariusze „Miłości 
blondynki” i „Intymnego oświetle- 
nia”. Filmy te ukazywały rodzinę 
w specyficzny sposób: skrajny, para- 
dokumentalny; realizm był jakby 
wzięty w cudzysłów przez. gorzkie 
i ironiczne spojrzenie na w istocie 
daleką od dobrego humoru rzeczywis- 
tość. Niebawem Papousćk sam stanął 
za kamerą i po „„Niebezpiecznym wie- 
ku” zrealizował trzy filmy o rodzinie 
Homolków. I znów śmialiśmy się, ale 
szyderstwo autora było tak jawne, 
celne i jadowite, że „hogo fogo Hc 
molka”', drobnomieszczański grote- 
skowy troglodyta wywoływał weso- 
łość swoiście odpychającą. 

I oto „Rozumiemy się bez słów”. 
Znów rodzina: tęgawy tata-mechanik 
i mama z nabytą przez lekturę tamiej- 
szej „Kobiety i Życia” nowoczesno- 
ścią, a głównym bohaterem jest ich 

czternastolatek Pavel; jego szkol- 

iłosne kłopoty stanowią akcję 
filmu. I jeszcze kochający wnuka 
dziadek, trochę śmieszny dandys 
uprawiający swoje „podboje”. Tym 
razem jednak autor wystrzega się ja- 
kiegokolwiek dramatu, nie szydzi 
i nie ironizuje, a drobne zmartwienia 







































ję bez słów" (Konećnż si rozumime). Ri 
Wykonawcy: Richard Medek, Jiri Pleskot, Ivana Pockova i inni. CSRS, 1976 





Jako obiad 








seria: Jaroslav Papoużek. 





familii pokazuje z lekkim i dyskre 
nym humorem. Humor ten tu także 
stwarza pewien dystans wobec poto- 
cznych wydarzeń, czasem trochę je 
przerysowuje (dyskusja rodzinna nad 
amorami Pavela), ale najczęściej po- 
zwala uniknąć czegokolwiek, co mo- 
głoby być smutne: zamiast zaostrzać 
perspektywę - łagodzi ją. 

W rezultacie powstał obraz skrom- 
ny i budzący nie tyle śmiech, co 
uśmiech sympatii, obraz  przeciw- 
sławny wobec wszystkich dramatów 
nastolatków z rozbitych rodzin i ze 
środowisk przestępczych, wszystkich 
dramatów niezrozumienia i brutalne- 
go dławienia przeżyć i uczuć czler- 
nastoletniego człowieka. Rozterki Pa- 
vela porzuconego przęz Zuzanę wy- 
wołują serdeczną troskę tej tylko tro- 
chę śmiesznej rodzinki i odrobinę 
zwariowanych nauczycieli; kończ: 
się też powszednio: Pavel po pro: 
poznaje Pavlę. 

A zatem miły, wychowawczy, z du- 
żą kulturą wyreżyserowany film, bez 
frazesów, lekko i zabawnie nasuwają- 
cy każdemu refleksje o jego własnym 
gnieżdzie. A jednak pozostawia wy- 
raźne uczucie niedostatku. Trudno 
jest. bardzo trudno, obejść się bez 
konfliktu, bez jakiegoś rzeczywistego 
starcia racji lub uczuć. „Rozumiemy 
się bez słów "to jakby smaczny deser, 
który musi zastąpić obiad. 

Podziwiać trzeba artystę, że z tak 
nikłego materiału wykroił jednak film 
pełen delikatnego wdzięku i pogod- 
nego optymizmu 




















CEZARY 
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Antynomia 
twarzy i maski 





„Twarz innego' 
Nakadai, Mikijiro Hi 





'* (Tonin no kac). Reżyseria: Hirox 
Kyoko Kishida i inni. Japoni 









Teshigahara. Wykonawcy: Tatsuya 
1966 





dani na kapryśne meandry 

naszej polityki repertuaro- 

wej, poznajemy japońskie ki- 

noniezależne jedynie wyryw- 
kowo („On ona” Haniego, „Cisza nie 
ma skrzydeł" Kuroki, _„Kobieta- 
-owad” Imamury, „Piękno i ból”, „Po- 
dwójne samobójstwo” Shinody) z po- 
minięciem np. całego dorobku Nagisy 
Oshimy, nie mówiąc już o ofensyw- 
nym społecznie kinie Shui Tereyamy 
W dodatku — te nieliczne japońskie 
filmy młodych twórców niezależnych 
jakie kupujemy, pochodzą z lał sześć- 
dziesiątych, co czyni z nich zdezak- 
tualizowaną po trosze przez czas 
ciekawostkę repertuarową, „upycha- 
ną” — już tradycyjnie - w wąskim 
obiegu kinowym DKF-ów i kinstudyj- 





nych. Jak ma to miejsce choćby ostat 
nio z filmem „Twarz innego" (1966) 
Hiroshi Teshigahary, twórcy pamięt- 
nej „Kobiety z wydm! 

Sprzymierzony z współczesnym pi- 
sarzem awangardowym Kobo Abe 
Teshigahara uprawia kino literackie, 
paraboliczne w formie, podejmujące 
problemy egzystencjalne jednostki 
w kontekście doświadczeń i losów ca- 
łej powojennej zbiorowości. Bardziej 
niż Susumu Hani filmowiec ten zasłu: 
guje na miano „Antonioniego Kraju 
Kwitnącej Wiśni”: w podobnym stop- 
niu, w zbliżonej formie i w tym sa- 
mym niemal co twórcę „Czerwonej 
pustyni” czasie — zainteresowała go 
w „Twarzy innego” sprawa wyobco- 
wania jednostki i duchowej europei- 








zacji - dzisiejszej 
Japonii 
Struktura filmu „Twarz. innego" 
przypomina architekturę japońskich 
pagod z ich nakładającymi się na sie- 
bie_kilkuwarstwowo płaszczyznami 
dachów — „znaczeń”. Plaszczyzny 
znaczeniowe filmu — realna i metafo. 
ryczna, osobista i społeczna, opisowa 
i refleksyjna — tworzą konstrukcję lo. 
giczną i spójną, poddaną zasadzie 
wzajemnej korespondencji i wewnę. 
trznej dialektyki, oferując widzowi 
przez to wiele możliwości interpreta- 
cyjnych. W prywatnej historii czło- 
wieka, który wskutek eksplozji w la- 
boratorium 'traci „własne oblicze”, 
okaleczone potwornie w wypadku, 
próbując następnie — w rezultacie chi- 
rurgicznego zabiegu — przejąć” 
twarz. kogoś innego, zżyć się z nałożo- 
ną maską, wyzyskać ją do wypróbo- 
wania siebie, własnej osobowości — 
można doszukiwać się paraboli sytuia- 
cji duchowej narodu, który po kata- 
Klizmie Hiroszimy uwalnia się z ura- 
zów przeszłości na drodze przeszcze- 
pienia na rodzimy grunt importowa- 
nego stylu życia, zachodniej obycza- 
jowości i kultury. Nieprzypadkowo 
Teshigahara eksponuje nowoczesny 
szłafaż urbanistycznej Japonii; nie- 
przypadkowo dyskusje z chirurgiem, 
współczesnym " Mefistolelesem-daj- 
monionem zalecającym Okuyatnie- 


technokratycznej 

































-Faustowi poddaniesię presji „maski” 
w imię pełnego samowyzwolenia się 
z. genetyczno-kulturowych uwarun- 
kowań — odbywają się w tokijsko-mo- 
nachijskiej piwiarni, w której z 
peizowani Japończycy, sącząc piwo 
podawane w kuflach z emblematem 
czarnego orła, słuchają niemieckiej 
sentymentalnej piosenki w wykona- 
niu japońskiej szansonistki. Osmoza 
kultur, zastąpienie dawnej tożsamo- 
ści narodu, pielęgnującego wiekową 
tradycję bycia sobą dzisiejszym użyt- 
kowym kosmopolityzmem — to tylko 
jedna z wielu możliwości odczytania 
„Twarzy innego" i jedna z płaszczyzn 
znaczeniowych filmu. 

Istnieje wszakże i inna, refleksyjno- 
-filozoficzna, będąca — jak mi się zdaje 

wynikiem fascynacji zarówno pisa- 
rza-scenarzysty jak i samego Teshiga- 
hary problematyką  etzystencjalną 
europejskiej literatury moralistycznej 
spod znaku Gide'a („Immoralista”), 
Frischa (.Stiller”) czy Camusa („Czło- 
wiek zbuntowany”); problematyką 
Pomnożoną o lokalną, specyficznie ja- 
pońską skłonność do medytacji (przy- 
pomnijmy — introspekcyjno-autobio- 
graficzne sceny z udziałem młodej 
pary, wtrącane kilkakrotnie w tok 
współczesnej akcji); do _ drążenia 
własnej „jaźni”, poszukiwania autoi- 
dentyfikacji (stały leitmotiv Oshimy). 
Retoryczna, lecz uwierzytelniona fa- 
bułą postać bohatera z „cudzą twa- 
rzą” doskonale nadawała się do wy- 
próbowania w praktyce hipotezy chi- 
rurga-projektanta nowej osobowości 
-„maski”', mającej uwolnić człowieka 
od rozterek bytu, lęku przed samot- 
nością i samym sobą. Kusząca per- 
spektywa poddania się „masce”, 
a więc anonimowości nie liczącej się 
z systemem norm i konwencji społecz 
nych, z właściwościami ludzkiej natu- 
ry, niezbywalnością uczuć i instynktu 
- okaże się całkowicie zwodnicza, Bo- 
haterowi z „twarzą innego” nie uda 
się oszukać ani_ niedorozwiniętej 
umysłowo dziewczyny, ani samego 
siebie, ani uwiedzionej „anonimowo 
(tytułem eksperymentu) swojej włas- 
nej żony. Za upokorzenie jej Okuya- 
ma płaci wysoką cenę bezpowrotnie 
przegranej miłości. Uczucie i „ma- 
ska” wykluczają się wzajemnie. „Bo 
miłość — powiada kobieta - jest właś- 
nie tym szczególnym słanem, w któ- 
rym ludzie uwalniają się od wszelkich 
masek 

Okazuje się, ska” nie impre- 
gnuje ludzkiej natury na to, co stano- 
wi 0 jej człowieczeństwie, nie gwa- 
rantuje szczęścia, nie uwalnia od bólu 
i egzystencjalnych rozterek; antyno- 
mia „twarzy” i „maski” pozostaje nie- 
przezwyciężona, Cóż więc pozostaje 
oszukanemu królikowi doświadczal- 
nemu. wolności bez granic, świado- 
mości zdepersonifikowanej, etyki za- 
wieszonej w pustce, unicestwionej 
„maską”? Pozostaje rewanż na swym 
dajmonionie-chirurgu, mordercy 
acte gratuit" godny Lafcadia i Ra- 
skolnikowa. Ale wiemy od Dostojew- 
skiego, Gide'a i Camusa, że ten akt 
wyzwania jest zarazem wyrokiem i 
uznaniem klęski. Teshicjahara' wyrazi 
to ostatnim ujęciem filmu, zbliżeniem 


uro- 


zastygłej w wyrazie cierpienia ludz- 
kiej-nieludzkiej maski, zdeformowa- 


nej i groteskowo odstającej od u 
pod nią twarzy 


rytej 


ADAM 
HOROSZCZAK 
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SIMONE SIGNORET: 


nie mam żadnej metody 


W zeszłym roku wydarzeniem stała się pamiętnikarska książka Simone Signorel 

„Nostalgia nie jest już tym, czym była niegdyś”. Teraz wydarzeniem sezonu jest jej rola 

w filmie „Życie przed sobą”, adaptacji powieści (nagroda Goncourtów) Emila Ajara. 
Colette Godard z dziennika „Le Monde" tak opisuje swoje spotkanie ze znakomitą 


aktorką: 





W jej paryskim mieszkaniu wisi przypię: 
1y pineskami wielki plakat. Pośrodku pla- 
katu znajduje się zdjęcie Simone Signoret 
ubranej w brzydki, niezgrabny płaszcz. Ak- 
torka trzyma za rękę chłopca. Na dole pła- 
kału wypisano czerwonymi literami: Simo- 
ne Signoret jest Madame Rosą, 





Madame Rosa z powieści Ajara i z filmu 
Moshe Mizrahiego. Była prostytutka, która 
zajmuje się opuszczonymi dziećmi swoich 
młodszych koleżanek. 67-letnia Żydówka, 
która na ręku zachowała numer wytatuo- 
wany w Oświęcimiu, a na zniszczonej twa- 
rzy piętno swojej profesji. Simone Signoret 
we własnych posiwiałych włosach lub w ru- 
dej, ufryzowanej peruce, z grubą warstwą 
szminki na ustach, z umalowanymi na zie- 
lono opuchniętymi powiekami. z 


Pyta: — Czy oglądając film, widziała pani 
Rosę czy też mnie? 


Nie ma w tym pytaniu kokieterii, oczeki- 
wania na odpowiedź w rodzaju: „Jest pani 
taka inna, że aż nie do rozpoznania”, ale 
chęć sprawdzenia, że się nie pomyliła. Mó- 
wi: — „Pragnienie istnienia w rzeczywisto: 
ści to aberacja artystów 

imone_ Signoret_ jest Madame Rosą 
W mieszkaniu Simone Signoreti Yves Mon- 
tanda można obejrzeć zdjęcia młodej aktor- 
ki. Wspomina „„Złoty kask” i oblicza staran- 
nie, ile to już lat minęło. — Byłam bardzo 
ładna — mówi po prostu, jakby stwierdzała 
fakt. — Ale kiedy korzystałam ze swojej 
urody, było to zupełnie nieświadome. 
dy niezwracałam uwagi nastroje, nigdy 
umiałam się odpowiednio wystylizować. To 
wina wojny. Kiedy byłam  dorastającą 
dziewczyną, marzyłam o falbanach, pi 
rach, a nosiłam chłopięce koszule i spodnie. 
Piękne stroje były dla tych, które spekulo- 
wały na czarnym rynku. Inni ubierali się 
po prostu po to, aby nie marznąć. Dla mnie 
nie istniał więc okres, kiedy dziewczyna 
przeistacza się w młodą kobietę. Później 
jednak zaczęłam nosić wieczorowe suknie 
i fiołki, Przeżyłam więc okres płochości, ale 
bardziej z obowiązku zawodowego niż z 
własnej chęci. Dzisiaj już z tym skończy 
łam. 








Ubrana jest w niebieskie szerokie śpod- 
akiet. „Strój — twierdzi — to kwostia 
próżności lub luksusu 





Ale jej Madame Rosa jest piękna. „Tak. 
przyznaje aktorka — Rosa należy do ludzi, 
którzy byli kiedyś bardzo przystojni. Czas 
ietormuje ich twarze, ale oni nie stają się 
brzydcy.  Brzydocie najbardziej sprzyja 
pustka... Madame Rosa... To piękna rola, 
rola, która zdarza się niezmiernie rzadko. 
Jaka jest ta kobieta? Uważam, że jest ba; 
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dzo głupia i bardzo inteligentna, szczodra 
i skąpa, bardzo chora, a jednocześnie bar- 
dzo zdrowa. Kiedy podaję te przeciwstawne 
definicje, staram się wyrazić, jaka ona jest 
dla mnie, W okresie realizacji przeżyłam 
zniąidylię, Zdarzało mi się, że bidziłamsię 
nad ranem i szukałam ręką łóżeczka chłop- 
ca, które powinno było stać obok mojego 
łóżka. Przez długi czas na moich paznok- 
ciach był odłupany lakier. Nie zmywałam 
go. Wiem, że taka identyfikacja z odtwarza- 
ną postacią nie jest rzeczą najlepszą, ale 
cóż, już się do lego przyzwyczaiłam, już to- 
mnie nie zaskakuje. Tym razem rozstanie 
bylo bolesne, Wyjechałam na wieś, żeby 
odprawić egzorcyzmy. Zaczęłam pisać. Ol 
tak sobie, żeby wyrzucić to do kosza. Ale 
nie, przecież ja niczego nie wyrzucam. 





Mam już 56 lat, a czuję się, jakbym miała 
© 10 iat więcej, Nigdy nie mówię sobie: 

Aha, tutaj ona powinna trochę popłakać», 
co przecież tak często robią inne aktorki 
Moja metoda polega na tym, że nie mam 
żadnej metody, że czekam, co mi się przy 
darzy. A później widzi się siebie w czasie 
projekcji. Trzeba pogodzić się, że jeśli cóś 
jest względnie prawdziwe, to znaczy, że 
jest niekorzystne dla wyglądu aktora. Jeże- 
li wkłada się suknie, które jeszcze bardziej 
podkreślają błędy figury, staje się to wręcz 
fan.astyczną pomocą. Można mieć pew- 
ność, że znajdzie się wtedy odpowiednie 
gesty, sposób chodzenia. Trzeba tylko za- 
akceptować w sobie osobę starszą, brzyd- 








Przez niemal rok ludzie, których znam 
i bardzo lubię, namawiali mnie, abym 
wystąpiła w filmie «Życie przed sobą, 
Ale kiedy czyłałam tę książkę, zada- 
wałam sobie pytanie, ilu czytelników 
w tym także i wielbicieli powieści Ajara 
lubi ją tylko dlatego, że można pośmiać się 
z żydów, Arabów. Poza tym nie wyobrażam 
sobie, abym mogła zagrać powieściową 
Madame Rosę w scenie sirip-tease'u. Se 
dze, że qdybym nie widziała poprzedniego 
filmu Mizrahiejo <Różo, kocham cię, nij- 
dy nie powiedziałabym «tak». Chciałam go 
wyprobować: zaproponowałam mu inny te- 
mat, rozmawialiśmy nawet o tytułowej roli 
w adaptacji «Matki» Gorkiego. Mizrahi 
jednak koniecznie chciał realizować -Ż 
cie przed sobą 

















Wstydzę się ludzi bliskich. Moją jedyną 
troską było to, że Montand zobaczy ten tilm. 
Bo jednak to bolesne po 
dziom, którzy nas kochają i których my 
kochamy. W końcu chyba właśnie tylko to 
powstrzymuje nas od tego, aby iść aż do 
końca. To wymaga odwagi 





ywać się lu. 


FAKTY 


Na ekranach Europy Zachodniej wyśw 
lany jest jeszcze musical „Nowy Jork, 
wy Jork”, a reżyser Martin Scorsese kończy 
już montaż swojego kolejnego filmu „Os: 
tatni walc”. Zdjęcia realizowano jeszcze 
w listopadzie 1976 roku w San Francisco, 
w czasie pożegnalnego koncertu znanego 
zespołu rockowego „The Band”. Scorsese 
zaprosił do współpracy pięciu cenionych 
operatorów. Wsród wykonawców znajdo- 
wali się: Bob Dylan, Neil Diamond, Neil 
Younq i Joan Baez. 

Koncert trwał 6 godzin. Pod koniec 
niemal ogłuchłem — mówi reżyser. — Ale 
zgromadziłem tyle materiałów, cow ciągu 
dwudziestu. czterech tygodni. normalnej 
pracę na planie. ż 

x * * 
Francis Ford Coppola kończy pracę nad 
montażem filmu „Teraz Apokalipsa”, Pra- 
jekcja będzie trwać cztery i pół godziny. 
Koszty produkcji wyniosły 28 milionów do- 
larów — jest to więc najdroższy film w dzie- 
jach amerykańskiego kina. „Apokalipsa 
zostanie zaprezentowana na _ festiwalu 
w Cannes wiosną br. 
* kk 

Laureatem nagrody Fundacji Philipa Mor: 
risa dla Kina został francuski reżyser Rogjer 
Coggio. Wyróżnienie to zawdzięcza skrzą- 
cej się humorem komedii „Można to powie- 
dzieć bez kłótni”. Obecnie zaproponowano 
mu realizację filmu w USA. — Wkrótce 
mówi — będę realizować w Nowym Jorku 
„Wspólnika”. Bohaterem jest. skromny 
człowiek, kierujący małą agencją pośredni- 
ctwa. Pewnego dnia wpada na pomysł, aby 
wziąć wspólnika, który zastąpi go w intere- 
sach. Dzięki temu zbije fortunę. W oczach 
swojej żony przemieni się w potwora, me- 
galomana. Film będzie realizowany we 
francuskiej i angielskiej wersji językowej. 


WR 
ROZDROŻU 


Rainer Werner Fassbinder ukończył zdjęcia 
swego pierwszego filmu w języku angielskim, 
za amerykańskie pieniądze, 7 anglosaskimi 
i francuskimi aktorami. Tytuł: „Rozpacz” (Do- 
spair) według powieści niedawno zmarłego 
Vladimira Nabokova. Pisarz, który niechętnie 
udzielał zgody na ekranizację swoich utworów. 
zaakceptował nazwisko Fassbindera po zapoz- 
naniu się z jego filmami. Scenariusz i dialogi 
napisał wybitny dramaturg brytyjski Tom Stop- 
pard. Dla Fassbindera, uważanego dotychczas 
za. instytucjonalnego wręcz _ reprezentanta 
awangardy w kinie RFN, była to pierwsza próba 
pracy w warunkach produkcji komercyjnej. 
Wysoki budżet (dwa i pół miliona dalarów) 
nie zmienił mojego podejścia do tematu. Taki 
sam film zrobiłbym za mniejsze pieniądze ale 
teraz wymagało to ode mnie mniejszego wysił 











'Andrea Ferreol I Dirk Bogarde w filmie „Rozpacz” 





lisa Frejndlich i Andriej Miagkow. 
Fot. Sowietskij Film 


Marzenia 
urzędników 


Wśród tlumu ludzi, którzy co rano podążają 
ulicami miasta do pracy, jest wielu urzędników. 
Armia szarych pracowników administracji — 
pożytecznych, choć satyrycy nazywają ich. 
(często nie bez racji) biurokratami. Eldar Riazae 
now i Emil Bragiński są satyrykami, ale w swo- 
im filmie „Służbowy romans” poświęconym 
właśnie urzędnikom, patrzą na nich inaczej. 
Unikają schematów. Miejscem akcji jest biuro 
statystyczne, w dużej mierze sfeminizowane 
Kieruje nim również kobieta — w dodatku for- 
malistka aż do przesady, stara panna, odstra- 
szająca wszystkich kandydatów na męża. Gre 
ją Alisa Frejndlich, aktorka, która potrafi wyda 
być rysy charakterystyczne z najbardziej, wycą 
dawałoby się, bladego epizodu. Jest też w bi 











ku. Nauczyłem się robić filmy szybko. Nauczys 
łem się ukrywać na ekranie finansowe ograni- 
czenia. Ale nie można pracować w ten sposób 
zbyt długo. 

Mimo wielkiej swobody realizacja „Rozpaz 
czy” również wymagała ograniczeń. — Potrzeb= 
ny był mi jeszcze jeden tydzień, aby zrobić fil 
dokładnie w taki sposób, jak chciałem. Miałem 
tylko 42 dni zdjęciowe. Czasem udawało nara. 
się nakręcić siedem minut czasu ekranowego, 
ale czasem - tylko jedną. Kłopoty zaczynałysięę | 
kiedy zmienialiśmy scenerię, kiedy trzeba była 
próbować skomplikowanego systemii oświetlez | 
nia. To zabierało pięć godzin z ośmiu, którymi 
dysponowaliśmy w ciągu dnia. Pieniądze por 
chłaniały dekoracje (studio Bavaria w Monde 
chium jest bardzo drogie), kostiumy, aktorzy.- 

„Akcja filmu rozgrywa się w latach trzydziee 
stych w Niemczech. Bohaterem jest rosyjski 
emigrant Hermann, który ustabilizował się jaką 
fabrykant czekolady — ale znalazł się w obliczu” 
życiowej klęski. W Niemczech zaczyna się fa. 
szyzm. Kryzys polityczny, społeczny iekonomi 
czny pogłębiają frustrację wykorzenionego bo. 
hatera. — To moment, kiedy człowiek przekos 
nujesię, że już nic gonie czeka. Wielugodzisięj 





tot. Cinć remse 





rze ret 





nt Nowosilcew (Andriej Miagkow), 
powszechnie uważ 
nika. Dawno już powinien być naczelnikiem, 
ale awans jakoś go omija. We wszystkim ma 
pecha. Opuściła gożona, pozostawiajączdwoj- 
giem dzieci. Nowosilcew usiłuje pogodzić pra. 
cę z obowiązkami domowymi, wiecznie się 
śpieszy, niczego nie robi dokładnie, ni 
dzie mu się w domu ani w pracy 

Ale „Służbowy romans" to komedia ze 
szczęśliwym końcem. Obiegła najpierw sceny 
Związku Radzieckiego, i to z dużym sukcesem 
Ukazuje rozkwit uczucia między tą, z pozoru 
tak niedobraną, parą. Komedia na pograniczi 
farsy, lecz głęboko wzruszająca. 

— Śmieszności nie szukam w wymyślonym 
świecie, ale w tym, co najzwyklejsze, co nas 
otacza mówi reżyser Eldar Riazanow. — „Służ- 
bowy romans” nie różni się pod tym względem 
od moich poprzednich filmów. Zwykła historia 
o zwykłych ludziach... Jeśli przyjrzeć się armii 
urzędników z bliska, nie w masie — cóż można 
dostrzec? Ludzie, z których każdy ma swoje 
ukryte marzenia, troski i radości. A sztuka to 
właśnie powinna odkrywać. Nie należy stresz- 
czać komedii. Będzie w niej wiele perypetii, 
nieoczekiwanych wydarzeń i pomyłek, zanim 
bohaterowie odnajdą swoje szczęście. Ale są- 
dzę, że w tych perypetiach widzowie odnajdą 
cos z własnych przeżyć 

Jest to również komedia charakterów i sytua- 
cyjnych spięć, które Riazanow i Bragiński tak 
umiejętnie rozwijają we wszystkich swoich fil- 
mach. Zaczęli współpracę przeszło dwadzie. 
ścia lat temu, kiedy na ekranach ukazała się 
„Noc sylwestrowa”. Potem były: m.in.: „Balla. 
da huzarska”, „Złodziej samochodów”, Nie. 
zwykle przygody Włochów w Rosji”, wreszcie 
telewizyjne „Szczęśliwego Nowego Roku 
Alisa Frejndlich i Andriej Miagkow tworzą 
znakomity duet komediowy, a wśród pozosta- 
łych wykonawców zwraca uwagę utalentowa- 
na Lija Achedżakowa w brawurowej roli 
sekretarki Wieroczki. 





ny za safanddułę i nieudacz 





























na kompromis, jakby nie zdawali spbie sprawy. 
że życie ich już się skończyło. Hermann nie 
chce kompromisu: wyzwoleniem jest dla niego 
przejście w krainę szaleństwa. Nie wiem, nigdy 
w niej nie bylem, ale wydaje mi się, że tam 
wlaśnie można rozpocząć nowe życie. Może to 
dziwne, mówić o optymizmie w perspektywie 
szaleństwa, ale mażna sądzić, że udało mu się 
uratować nadzieję. 

Hermanna gra Dirk Bogarde, aktor brytyjski, 
którego ostatnio oglądaliśmy w „Śmierci w We- 
necji” Viscontiego. Występuje rzadko. Jednak 
pracę w tym filmie potraktował z entuzjazmem. 
Jego żoną jest na ekranie Andrea Ferreol, Fran. 
<uzka, która zdobyła rozgłos w „Wielkim żar- 
ciu" Ferreriego. 

Był znakomity mówi Fassbinder. — Dzię- 
ki niemu pozbyłem się strachu spowodówane- 
go niedostateczną znajomością angielskiego. 
Pomagał samym swym stosunkiem do pracy, 
powagą. Niektórzy aktorzy są w stanie 
skoncentrować się tylko w ciągu 20 sekund 
ujęcia przed kamerą. Koncentracja Bogarde'a 
trwała cały dzień. Oczywiście, można było 
porozmawiać z nim o piłce nożnej, ale wyczu- 
wało się, że jest skupiony na problemach filmu. 
Przedtem nie rozumiałem jego wypowiedzi, że 
iest wstanie występować tylko w jednym filmie 
rocznie. Teraz wiem, że jeżeli daje się aż tyle 
z siebie, nie można tego często powtarzać, 








Jest bardzo prawdopodobne, że realizacja 
„Rozpaczy” oznacza puinkt zwrotny w karierze. 
reżysera. Fassbinder nie ma ochoty wrócić do 
warunków, które go czekają w RFN. Myśli 
0 filmie w Hollywood. Mówi: — Mógłbym je- 
chać jutro do Monachium i nakręcić kolejny 
film w dziesięć dni. Ale z każdym dniem RFN 
staje się coraz bardziej prowincjonalna, reak- 
cyjna. To szczególny oktes ukrytego faszyzmu. 
kiedy nie można. powiedzieć wprost, 0 co cho- 
dzi. Istnieje cenzura, choć - formalnie jej nie 
ma, Ale najstraszniejsze, że artysta zmuszony 
jest cenzurować sam, w swojej głowie. Wołał- 
bym żeby istniały jakieś przepisy. bo wtedy 
wiadomo byłoby, z czym walczyć. Mówi się 
o wolności, a przecież każdego dnia tracimy 
część tej wolności. Więc chyba lepiej działać 
w obcym kraju. Być może w Ameryce jest lak 
samo; ale może nie będę tam odczuwał tego 
bólu, co tutaj. 











Maria Schneider 


fot. Cin rewwe: 





Oglądaliśmy ją na naszych ekranach w filmach „Za- 
wód: reporter" Michelangelo Antonioniego i „Dziew- 
czyna do dziecka” Renć Clómenta. Nie miała szczęścia 
u Luisa Buńuela: reżyser zrezygnował w ostatniej chw 
li z jej udziału w „Mrocznym przedmiocie pożądania! 
Zagrała natomiast w szwajcarskim filmie Daniela 
Schmida „Violanta' 
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Pięćdziesiąt 
i pięćset 





KORESPONDENCJA Z KIJOWA 





W ciągu 50 lat Kijowska Wytwórnia im. Aleksandra Dowżenki 
przedstawiła około 500 filmów fabularnych; stąd tytuł. 


ytwórnia zatrudnia 2000 
pracowników. Co raku po- 
wstaje tu 12 pełnometrażo- 


wych filmów fabularnych i 15 godzin- 
nych telewizyjnych. Nowa monta- 
żownia, trzy ostatnio oddane do uż 
ku hale zdjęciowe, sala posisynchro- 
nów i charakteryzatornia umożliwiają 
zwiększenie produkcji. Plany przewi- 








Temat sztuki i rewolucji 


dują rekonstrukcję największej w Eu- 
ropie hali zdjęciowej (3000 m2), zbu- 
dowanej jeszcze w 1928r. i nazywanej 
tu „szczorsowską” (od tytułu realizo- 
wanego tu w 1939 r. głośnego filmu 
Aleksandra Dowżenki). Przypomnij- 
my, że 9 lat wcześniej Dowżenko na- 
kręcił w kijowskiej wytwórni swój 
klasyczny film „Ziemia”. W później- 





szym okresie pracowali tu: Igor Saw- 
czenko, Dżicja Wiertow, Iwan Pyriew, 
Leonid Łukow i wielu innych znanych 
Pracownicy kijowskiej 
wytwórni dumni ze swoich tradycji 
i sukcesów uroczyście święcą jubi- 
leusze klasyków: Dowżenki i Saw- 
czenki. W miejscowym muzeum fil- 
mowym zgromadzono olbrzymie 


filmowców. 


zbiory dokumentów literackich i iko- 
nograficznych związanych z historią 
kinematografii ukraińskiej 

Historia — historią; spytajmy jednak, 
jakimi sprawami żyje kijowska w, 
twórnia teraz i jakie filmy zaprezentu- 
je wkrótce widowni? Rozmawiałem 
m.in. z dyrektorem wytwórni. Alber- 
tem Putincewem i ztutejszymi reżyse- 
rami, obejrzałem również kilka naj- 
nowszych filmów. Ale najpierw — dy- 
gresja. 

Powszechnie wiadomo, że kijowska 
wytwórnia przeżywała ostatnimi laty 
poważne trudności. Przez jakiś czas 
nawet jej nazwa stała się dla wielu 
radzieckich widzów swoistym „zna- 
kiem firmowym” złej jakości filmu 
Sytuacja ta miała określone powody, 
nie warto ich tu szczegółowo oma- 
wiać. Istotne jest, że zrobiono już wie- 
le, aby złą passę definitywnie przeła- 
mać. Przede wszystkim - postawiono 
na młodych: w ciągu minionych 
trzech lat debiutowało tu trzydzie: 
tu(!) reżyserów. Wprawdzie nie wszy 
stkie debiuty były udane, niemniej 
jednak na liście reżyserów wytwórni 
figuruje dziś 15 nowych nazwisk, 














m.in. - Boris Sawczenko, Władimir 
Sawielew, Oleq Fiałko, Aleksander 
Moroz, Roman Bałajan, Michaił II- 
jenko. 

Jeżeli niektórzy z tych młodych fil- 
mowców spełnią w okresie najbliż- 
szych 3-4 lat pokładane w nich na- 
dzieje — ryzyko jakie podjęliśmy 
umożliwiając im debiut, okaże się 
w pełni uzasadnione i opłacalne — 
twierdzi dyrektor Putincew. 

Co najmniej dwóch niedawnych 
debiutantów udowodniło już dzisiaj, 
że są utalentowanymi, dobrze przygo- 
towanymi do zawodu reżyserami. Ab- 
solwent kijowskiego Instytutu Filmo- 
wego Roman Bałajan — po ekranizacji 
czechowowskiej „Kasztanki” — prze- 
niósł na ekran opowiadanie Turgie- 





niewa „Biriuk”. Zadanie nie należało . 


do najłatwiejszych: bohater ekranizo- 
wanego utworu, powszechnie nie lu- 
biany, mrukliwy leśnik, przezwiskiem 
„Odłudek” („Biriuk”) nie wypowiada 
na ekranie ani słowa. Film zdobył 
sobie dobrą ocenę dzięki wyrazistej 
grze Michaiła Gołubowicza i dojrza- 
łej reżyserii 

Warto także zapamiętać nazwi 





sko 





Michaiła lijenki, jednego z trzech bra- 
ci pracujących w kijowskiej wytwór- 
ni. Najbardziej znany z nich, Jurij, jest 
autorem głośnego filmu „Biały ptak 
z czamym znamieniem”; Wadim Il- 
jenko należy do czołowych operato- 
rów ukraińskich. Najmłodszy z braci, 
Michaił, po ukończeniu studiów na 
WGIK-u (w klasie Michaiła Romma) 
debiutował w kijowskiej wytwórni fil- 
mem „Tam w dali, za rzeką”, traktują- 
cym omłodocianych uczestnikachwy 
darzeń rewolucyjnych. Poetyckość, 
delikatny humor, autentyzm nar- 
racji, trafny wybór młodych aktorów 
zdają się dobrze świadczyć o możli- 
wościach reżysera. Spotkałem Micha- 
iła Iljenkę w ósmej hali wytwórni, 
gdzie kańczył zdjęcia do telewizyjne- 
go filmu „Teatralne historie”. Film. 
jest montażem wątków kilku czecho. 
wowskich opowiadań „teatralnych”, 
połączonych postacią wspólnego bo- 
hatera — starego aktora Blistanowa 
Rolę tę kreuje w sposób soczysty 
i barwny Boris Andrejew, Praca na 
planie przebiega szybko i sprawnie. 
Większą część hali zajmuje kom- 
pleksowa dekoracja teatralnej sceny 








Michaił Kozakow w filmie „Teatr nieznanego aktora" Nikołaja Raszejewa 








i widowni, obok kilka pomniejszych 
dekoracji (restauracja, qarderoba), 
gdzie kręcone są mniej ważne epizo- 
dy. Przy kamerze, obok reżysera, wi- 
dzę jak zawsze spokojnego i pewnego 
siebie operatora filmu  Wadima 
Iijenkę. 

Oprócz Bałajana i Iljenki nieźle wy- 
startował Aleksander Moroz, który 
przeniósł na ekran gajdarowskie opo- 
wiadanie „RWS” oraz Oleg Fiałko, 
autor „Bałaganiarskiego rejsu”. Jed- 
nakże — co tu ukrywać — obejrzałem 
w wytwórni także i kilka podpisanych 
przez młodych zdecydowanie słabych 
filmów, jak choćby „Za 5 sekund 
katastrofa”, film fantastyczno-nauko- 
wy Anatolija Iwanowa czy swego ro- 
dzaju niezdarną parodię „Romancy 
o zakochanych” - „Na krótkiej fali 
Michaiła Bielikowa. Także Władimir 
Sawielew, znany w Polsce autor inte- 
resującego filmu przygodowego „Bia- 
ły baszłyk” — nie popisał się swoim 
kolejnym filmem „Zaproszenie do 
tańca" 

Wygląda więc na to, że zanim doj- 
rzeje i profesjonalnie okrzepnie mło- 
dzież — oblicze kijowskiej wytwórni 
kształtują przede wszystkim filmowcy 
starszego (Timofiej Lewczuk) i śred- 
niego pokolenia (Nikołaj Maszczen- 
ko, Jurij Iljenko, Leonid Osyka, Leo- 
nid Bykow). Ich filmów oczekuje się 
z zainteresowaniem i _niecierpli- 
wością. 

Timofiej Lewczuk, reżyser trzech 
filmów o Kowpaku, w filmie „Od Bu- 
gu do Wisły” kontynuuje jak gdyby 
temat i poetykę trylogii. Temat - po- 
wiedzmy, że tak, ale nie poetykę! — 
koryguje. Po karpackim rajdzie Kow- 
paka sformowano pierwszą partyzan- 
cką dywizję. W zastępstwie ciężko 
chorego Kowpaka jej pierwszym do- 
wódcą został general Piotr Werszyho- 
ra. Była to postaćo niezwykle barwnej 
biografii: przed wojną studiował na 
WGIK-u w klasie Eisensteina, wojna 
uczyniła zeń partyzanta, po wojnie 
został pisarzem, autorem wielu inte- 
resujących książek tematycznie zwią- 
zanych z jego wojennymi losami. 

Jesienią 1944 roku, po przeprawie- 
niu się przez Bug, dywizja Werszyho- 
ry rozpoczęła walkę na okupowanym 
przez hitlerowców terytorium Polski 
Treścią filmu Lewczuka będzie więc 
walka radzieckich partyzantów na za- 
pleczu sił niemieckich, współpraca 
z polskim ruchem oporu i ludnością. 
W odróżnieniu od trylogii — Lewczuk 
chciałby utrzymać film w stylu roman- 
tyczno-przygodowym, nie rezygnując 
z żywej, rytmicznej akcji i humoru. 

















* Film „Od Bugu do Wisły” będzie rea- 


lizowany przy wydatnej pomocy kine- 
matografii polskiej. Reżyser spieszy 
się z rozpoczęciem zdjęć; chciałby 
sfilmować plenerowe sceny w Polsce 
z początkiem wiosny. „Od dawna łą- 
czą nas jak najlepsze kontakty z pol- 
skimi filmowcami. Na Ukrainie były 
realizowane niektóre sekwencje «Po- 
topu» i innych polskich filmów. Teraz 
my wybieramy się do Polski, aby wy- 
brać plenery do naszego filmu i zaan- 
gażować aktorów grających role Pola- 
ków” — mówi Timofiej Lewczuk. 

A więc znowu temat wojenny. 
Jednakże dwaj inni liderzy ukraiń- 











skiego'kina, którzy poświęcili swe 0s- 
tatnie filmy tematyce wojennej, Leo- 
nid Osyka („Zerwana nić babiego la- 
ta”) i Leonid Bykow („Szli żołnie- 
rze”) postanowili zająć się sprawami 
współczesności. Bykow przygotowuje 





ekranizację powieści Borisa Waśi- 
liewa „Nie strzelajcie do białych ła- 
będzi”. Osyka rozpoczął już nad Mo- 
rzem Azowskim zdjęcia do filmu 
„Morze”, poświęconego ochronie na- 
turalnego środowiska. Interesujący 
scenariusz znanego pisarza i specja- 
listy w dziedzinie ekologii, Eligiusza 
Stawskiego, udział wielu popular- 
nych aktorów ukraińskich, a nade 
wszystko talent samego Osyki rokują 
najlepsze nadzieje na sukces. 

Jedną z najbardziej kłopotliwych 
kwestii kijowskiej wytwórni jest spra- 
wa scenariuszy, zwłaszcza o tematyce 
współczesnej. No bo — zastanówmy 
się — czyż może kogokolwiek zafascy- 
nować dziś np. film o uczonym rozpa- 
miętującym swoje życie z prespekty- 
wy szpitalnego łóżka? Widzieliśmy 
już nieraz takie „introspekcje” na 
ekranie. 

Niemrawa akcja, nie umotywowa- 
ne sytuacje, bezbarwna reżyseria są 
szczególnie „niezdrowe” dla filmów 
sensacyjno-przygodowych, których 
sporo realizuje się w kijowskiej wy- 
twómni. Takimi właśnie błędami grze- 
szy np. „„Taczanka z południa” Jew- 
gienija Szerstobitowa, film o pewnej 
sensacyjnej operacji czekistów w la- 
tach wojny domowej. Odnotujmy jed- 
nak, że na temat rewolucji i wojny 
domowej zrealizowano tu ostatnio 
sporo udanych filmów. Wspominałem 
już o filmach „RWS” i „Tam w dali, za 
rzeką”; z wcześniej powstałych nie 
sposób pominąć „Bumbarasza” Niko- 
łaja Raszejewa. Po dłuższej przerwie 
tenże Raszejew nakręcił ostatnio cie- 
kawy, chociaż nie w pełni udany film 
„Teatr nieznanego aktora”, rozważa- 
jący problematykę sztuki i rewolucji 

Szczególne znaczenie przywiązuje 
kierownictwo kijowskiej wytwórni do 
problematyki współczesnej wsi ra- 
dzieckiej. Kijowianie uważają, że 
trudno im rywalizować np. z „Lenfil- 
mem'' w analizowaniu złożonych pro- 
blemów produkcyjnych, ale w spra- 
wach wiejskich nie powiedzieli jesz- 
cze ostatniego słowa. Chociaż i w tej 
dziedzinie obok niewątpliwych suk- 
cesów (kilka udanych filmów telewi- 
zyjnych Nikołaja Ilińskiego: „Ziemia 
Warkina”, „Sekretarz komitetu par- 
tii*) nie brakuje i porażek spowodo- 
wanych deklaratywizmem i zbyt 
schematycznym przedstawieniem na 
ekranie realiów i konfliktów życio- 
wych 

Utworzony w kijowskiej wytwórni 
oddział scenariuszy powinien — cho- 
ciażby częściowo — rozwiązać kłopot- 
liwy problem niedostatków dramatur- 
gicznych w ujmowaniu współczesnej 
tematyki. Może więc wkrótce grupa 
liderów-weteranów wespół z kilku 
utalentowanymi młodymi filmowca- 
mi zapoczątkuje jakiś nowy rozdział 
w_chwalebnej pięćdziesięcioletniej 
Kijowskiej Wytwórni im. 
Aleksandra Dowżenki. 
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O naprawie 
Rzeczypospolitej 


W roku 1551 ukazało się dzieło Andrzeja Frycza Modrzewskie- 
go „O naprawie Rzeczypospolitej”. Traktat.o całości spraw 
państwowych — jeden z pierwszych w literaturze europejskiej — 
'szył się uznaniem w kraju i za granicą, był ttumaczony na 
francuski, hiszpański i niemiecki. 

Aodrzewskiego: „Wywody aulo- 


J 1a, dyktowane bystrym zrozumie- 


jem wad w ustroju Rzeczypospolitej 
i lękiem o jej przyszłość, zmierzają da 
umocnienia powagi państwa ido pod 















dania mu wszelkich dziedzin życia 
góruje u niego ideał cnoty, że 
t jego polityczny jest zarazem 
wielką rozprawą o moralności, czyni 
on państwo szkołą i stróżem etyki 
Chce uzależnić od niego jednostkę. 

Ująć mu każe 


aliusz Kleiner poczynił następu- 
jące. spostrzeżenia 0 rozprawić 





ster wychowania 


ylko Beatrycze” Stefana Szlachtycza 


















„Śmierć prezydenta” Jerzego Kawalerowicza 


i pierwszy wśród pisarzy nowożyt- 
nych uważa szkolnictwo za instytucję 
państwową... rozumie doskonale 
sprawy gospodarcze; zwalcza nad- 
mierny wywóz zboża «żeby nasze po- 
la nie były komu inszemu rodzajne, 
a nam płonne», i tłumaczy, jak «dro- 
gość zboża czyni też wszystkich in- 
szych rzeczy drogość»; zwalcza sku- 
pienie pewnego towaru w jednym rę- 
ku; nie pomija kwestii monety; pra- 
gnie opieki państwowej nad ubogimi. 
Kreśli znakomity projekt organizacji 
sądownictwa. Gorąco zwalcza prawa 
niesprawiedliwe” 

Traktat Modrzewskiego jest go- 
dłem tej pięknej tradycji w literaturze 
polskiej, której troską była racja sta- 
nu, postawa obywatelska i kwestia 
moralności. Pierwszym świadectwem 
tych starań były „Kazania świętokrzy- 
skie”, spisane około roku 1300, w sto 
lat później — „Kazania gnieźnień- 
skie” i jeszcze w sto lat później 
Dialog mistrza ze śmiercią”. Przyszło 
Odrodzenie, był rok 1543, Mikołaj Rej 
wydał „Krótką rozprawę...", po niej 
„Żywot człowieka - poczciwego 
i „Spólne narzekanie wszej Kbrony na 
porządną niedbałość naszą”. Mógł 
pojawić się Andrzej Frycz Modrzew- 
ski; polską myśl polityczną związał 
z myślą pisarzy starożytnych. Tak po- 
wstało dzieło niepospolite. 

Grunt był dobry i nie brakło następ- 
ców: Łukasz Górnicki napisał „Dwo- 
Jan Kochanowski „Odpra- 
Piotr Skarcja 











rzanina 
wę posłów. greckich 
Kazania sejmowe”. Ten wątek po- 
dejmowali, rozwijali i dostosowywali 
do potrzeb inni: Wacław Potocki, Sta- 
nisław Konarski, ks. Franciszek Boho- 
molec. Adam Naruszewicz, Stanisław 
Staszic, Hugo Koliątaj, Julian Ursyn 
Niemcewicz Ę 





Potem przyszły rozbiory, powsta- 
nia, I wojna światowa, II wojna świa- 
towa. Z tymi wydarzeniami. współ- 

Re- 


rewolucja prze- 


brzmiały inne, równie doniosłe. 
wolucja Francuska 
mysłowa, Rewolucja Październikowa, 
rewolucja 


technologiczna. Zdawać 


się mogło, że w takich właśnie sytua- 











Cjach myśl polityczna będzie rozświe- 
cać kamienistą drogę Polski. Stało się 
jednak inaczej: przycichł głos myśli- 
cieli, rozbrzmiał głos artystów; ujęcia 
zastąpiono — ujęciami 
szczegółowymi. Czy bolesne do- 
świadczenia historii nie sprzyjały ta- 
kim rozważaniom, czy też pilniejszą 
sprawą była ekspresja niż argumen- 
tacja? 

Więc Fredro kreśli pyszne satyrycz- 
ne wizerunki Polaków, więc Mickie- 
wicz łączy patriotyzm z mesjaniz- 
mem, więc Prus realizuje program po- 
zytywistów, więc Wyspiański odwo- 
uje się do wizji przeszłości. Głosem 
społecznego sumienia jest Żeromski. 
epicką obserwatorką życia - Dąbrow- 
ska, zależność jednostka-społeczeń- 
stwo-państwo obnaża. Parnicki, Inni 
pisarze nie pozostają obojętni. Ale 
wsze przeważa analiza nad syntezą, 
emocja nad rozumem. 

A film powojenny? Miał wszystkie 
atuty w ręku, które rozmienił na drob- 
ne. Bliższa mu była dziennikarska in- 
terwencja, choć dezaktualizuje się 
prędko: gromadził fakty i fakciki, nie- 
kiedy je wymyślał, nie obejmował 
wzrokiem szerokich widoków i nie 
stawiał drogowskazów; najsilniej dał 
znać o sobie nurt „obrachunkowy 
był jednak zwrócony wstecz i obliczo- 
ny na uczucia, co nie wyklucza, że 
spełnił ważną rolę. 

Tylko niektóre filmy przybliżały się 
do spraw państwowej i narodowej ra- 
cji, jednak nie zdobyły się na zabranie 
głosu „o naprawie Rzeczypospolitej”, 
nie podjęły oceny dnia dzisiejszego 
z myślą o przyszłości w pełnym 
uwzględnieniu postaw ludzkich, kon- 
fliktów ideologicznych, kulturowych 
i moralnych, zjawisk społecznych 
i jednostkowych. Z dawniejszych fil- 
mów wstępną próbą było „Zezowate 
szczęście” Andrzeja Munka. Z najno- 
wszych — choćby „Linia” Kazimierza 
Kutza, zepsuła jednak konsekwencja- 
mi westernu i melodramatu, w war- 
stwie myślowej — buchalteryjna. Nie 
lepiej poszło Bohdanowi Porębie; film 
„Gdzie woda czysta i trawa zielona 
mógł być analizą postaw obywatel- 
skich, ale właściwy problem zmalał 
do spekulatywnych rozgrywek. Naj- 
dalej posunął się Jerzy Kawalerowicz. 
bowiem „Śmiercią prezydenta” do- 
tkriął zagadnień odpowiedzialności 
państwowej. Nadmierna faktografia 
zbytnia „kronikarskość” przysłoniły 
sam rdzeń sprawy: czym jest w danej 
sytuacji racja nadrzędna i jaki jest 
ogólniejszy sens tych wydarzeń 

Niepełność tych filmów można by 
tłumaczyć naturą kina, jego ograni- 
czoną zdolnością do dyskursu, gdyby 
nie zaprzeczyła temu telewizja. Fil- 
mowy poemat Grzegorza Królikiewi- 
cza „Konstytucja 3 Maja" jest głęboką 
refleksją nad historią Polski i posta- 
wami obywatelskimi, zrealizowaną 
w. niebanalnej formie. Niezwykły, 
piękny i mądry film Stefana Szlachty- 
cza „Tylko Beatrycze” oparty na pro- 
zie Teodora Parnickiego jest najpeł- 
niejszą wypowiedzią 

Tak więc mamy długą tradycję 
w przedmiocie, której godłem jest 
dzieło „O naprawie Rzeczypospoli- 
tej”, mamy współczesną literaturę, 
która przynajmniej penetruje ten ob- 
szar; mamy dużej miary osiągnięcia 
telewizji. Tylko kino milczy 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


całościowe 



































Drugie życie kina 
BEEEĘTOPEŃKEBZOER CZATY GE PORZE 
BEZ ULGOWEJ TARYFY 


— ukazuje Arthur Penn społeczeństwo amerykańskie, nie pozostawiającswoim 
bohaterom żadnej szansy cudu podszytego melodramatem. W 30 lat poklasycz- 
nej rozprawie ż linczem dokonanej przez Fritza Langa (w dramacie „Jestem 
niewinny” „Film” nr42/1977) Penn podjął ten temat w przypominanym obecnie 
przez TV głośnym filmie OBŁAWA (1965). Tam, u Langa, bohater prześladowa- 
ny przez kołtuńskich drobnomieszczan uchodził z płonącego więzienia cało. 
Tutaj, u Penna, niewinny człowiek ginie u progu wolności, jakim jestdla niego 
paradoksalnie — brama więzienia. Tam tłum wyposażony był tylko w kamienie 
i benzynę; tutaj - w szybkostrzelną precyzyjną broń. Tam racja szeryfa mogła się 
różnić od racji tłumu, ale sam kapłan prawa był pod ochroną. Tutaj szeryf bity do 
nieprzytomności ocieka krwią i omal pie dzieli losu rzekomego przestępcy. Tam 
sprawa kończyła się kompromisem w majestacie sądu. Tu przedstawiciel prawa 
chyłkiem opuszcza miasto opite świeżą krwią. 

Przywołuję wspomnienie o filmie Fritza Langa, aby zwrócić uwagę jak 
wyostrza się funkcja współczesnego kina jakospołecznego zwierciadła i budzi- 
ciela sumień. Lang był zaszokowany po skonfrontowaniu z rzeczywistością 
wywiezionego z Europy mitu amerykańskiej sprawiedliwości. Złamał filmową 
zmowę milczenia wokół łinczu, traktując problem z dystansem zaskoczonego 
obcokrajowca, przyjmując co prawda optykę noweli Normana Krasny, ale 
widząc obraz tylko dwuwymiarowo. Penn, jeden z największych obrazoburców 
dzisiejszego kina amerykańskiego, twórca wybitny, choć nie zawsze doceniany, 
już wtedy, przed dwunastu laty podjął z całym poczuciem odpowiedzialności 
podwójną misję: pokazania bliźnim jakimi są, gdy patrzyć na nich „od we- 
wnątrz”, z perspektywy wmieszanego w tłum przechodnia, a zarazem — prze- 
wietrzenia tradycyjnych, hollywoodzkich schematów w ich rozlicznych warian- 
tach gatunkowych. „Obława” przyjęta z oporami była początkiem konsekwen- 
tnego działania w tym kierunku. 

W tle, znowu jak u Langa, był literacki zapis wydarzeń: scenariusz napisała 
Lillian Hellman na podstawie powieści i sztuki Hortone Foote. 

Zbiegły z więzienia Bubber Reeves (Robert Redford) zostaje przez społecz- 
ność miasteczka oskarżony o niezawinione zabójstwo. Rodzi się atmosfera 
nagonki i żądzy zlikwidowania ściganej ofiary, niezależnie od stopnia jej winy. 
Do akcji włącza się lokalna szara eminencja, bankier Rogers (E.G. Marshall 
W obronie prześladowanego, w imię przeciwdziałania samowoli tłumu staje 
szeryf Calder (Marlon Brando). Jak się to wszystko skończyło — wspomniałem 
już wcześniej 

Penn stosuje wobec widzów terapię za pomocą obrazów gwałtu. Doskonała 
kompozycja dramaturgiczna filmu, kulminująca w scenie zabójstwa przed 
więzieniem i przechodząca w ostatniej sekwencji w gorzką kapitulację pozy- 
tywnego bohatera, jakim jest tutaj niewątpliwie ów szeryf, ma za zadanie 
realizację głównego celu przyświecającego Pennowi w całej jego twórczości 
Mówił o tym kiedyś: „Najważniejszą funkcją filmu, jego istotą jest ilość 
dzwonków, jakie w czasie seansu odezwą się w świadomości widza” 

Kiedy patrzymy na „Obławę' półprawdą okazują się słowa Ernesta Brylla, 
który po powrocie ze Stanów Zjednoczonych oskarżał filmowców amerykań- 
skich o efekciarstwo wstrząsowe dla samego wstrząsania, w celu przyciągnięcia 
mas do kasy. Oczywiście, liberalizacja cenzury jest dyskontowana również 
przez takich „czystych artystów” goniących jedynie za zyskiem. Ale nie można 
nie dostrzec, że co najmniej kilku z plejady współczesnych amerykańskich 
twórców filmowych — a wśród nich właśnie Arthur Penn — to autentyczni 
budziciele sumienia, zaniepokojeni tym, co ich otacza i traktujący wstrząs jako 
kurację masowej widowni. 

„Obława” nie miała łatwej drogi do widza, ale już następny film Penna, 
głośna gangsterska ballada „Bonnie i Clyde” przyjęta została burzliwą dysku- 
sją, znajdując obok przeciwników wielu entuzjastów. Dalsze filmy Penna — 
„Restauracja Alicji”, „Wielki mały człowiek”. „W mroku nocy” i „Przełomy 
Missouri” — potwierdziły jego artyzm i konsekwencję w kształtowaniu filmowe- 
go obrazu Ameryki. Coraz więcej w nich może sarkazmu i ironii, ale dominującą 
tonacją jest gorycz i smutek. 

Niektórzy krytycy uważają „Obławę” za dzieło-klucz do twórczości Arthura 
Penna. Jego tragicznie samotni bohaterowie albo giną (jak Bubber Reeves) albo 
decydują się na zlikwidowanie prześladowcy (jak koniokrad Jack Nicholson 
mordujący polującego nań płatnego rewolwerowca, Marlona Brando w „Przeło- 
mach Missouri” ostatnim dziele Penna). Obraz cierpień umierającego może być 
środkiem w walce o utrzymanie wysokiej ceny ludzkiego życia. 
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Robert Redford 














PRZEŁOŻYĆ 
NA JĘZYK 
PRAKTYKI 


"Teren, na który wkroczyła Jadwiga 
Łużyńska-Dorobowa — sfera praktyc: 
nego posługiwania się filmem w dzia- 
łalności szkoleniowej i wychowaw- 
czej — należy do niezmiernie istotnych 
i zarazem nadzwyczaj trudnych. Wia- 
domą sprawą są liczne atuty filmu 
jako instrumentu wykładania okre- 
ślonych racji; równie powszechna wy- 
daje się świadomość skuteczności ar- 
qumentów niewerbalnych. Jednakże 
pomiędzy uzmysłowieniem szans 
skuteczniejszej pracy ideowo-wycho- 
wawczej z pomocą filmu (co autorkę 
interesuje w stopniu najwyższym) 
a jej spełnieniem rozpościera się ob- 
szar ogromny. Jadwiga Łużyńska- 
-Dorobowa, jakby świadoma tych px 
iencjalnych, sceptycznych uczuć czy- 
telnika, przeszło połowę książki po- 
święca scharakteryzowaniu tła: zatem 
ideowo-wychowawczego posłannic- 
twa sztuki (w tym oczywiście i filmu) 
w społeczeństwie nowego typu, leni- 
nowskiej refleksji nad społeczno-wy- 
chowawczą rolą kina, wreszcie kwe- 
sliiodbiorcy dla niej najważniejszego, 
odbiorcy formującego dopiero swe 
kulturalne i duchowe potrzeby, ze śro- 
dowisk robotniczych i chłopskich. 

Metodyka pracy z pomocą filmu 
i praktyczne sugestie programowo-or- 
ganizacyjne zajmują natomiast sto- 
sunkowo niewielką część publikacji 
Chciałoby się, aby było odwrotnie 
a przecież nie jest to przypadek. Lito- 
ratura metodyczna, do której odwoły- 
wać się mogła autorka, nie była zbyt 
obfita; specyfika funkcji filmu, jako 
środka służącego do inicjowania dys- 
kusji na tematy społeczno-polityczne, 
jeszcze bardziej krąg odniesień ogra- 
niczała. Taka jest 2 reguły sytnacja 
wydeptujących nieprzetarte ścieżki 
a ta, o której mówimy, wbrew pozo- 
rom do najczęściej uczęszczanych ni 
należy. Określa to z jednej strony wa- 
qe  podjętego przez Jadwigę 
Łużyńską-Dorobową problemu, zdru- 
qiej uzmysławia stopień trudności, ja- 
ie musiała ona w swej pracy napot- 



































kać. Być może stąd właśnie przewaga 
części ogólnej, teoretycznej nad prak- 
tyczną. Być może stąd także dążenie 
autorki, aby możliwie szeroko ukazać 
implikacje zawartego w tytule zacjad- 
nienia. Argumentów na rzecz ważnej 
sprawy nigdy nie dosyć 

Śledząc wywody dedykowane ra- 
czej aktywowi politycznemu różnych 
szczebli niż prelegentom i instrukt 
rom wykorzystującym film w kształ- 
ceniu ideologicznym - przyznać trze- 
ba autorce trafność doboru przykła- 
dów i plastyczność przytaczanych ra- 
cji. W niewielu pracach zwracano 
uwagę na tak ścisły związek ofensywy 
ideologicznej z intensywnymi poczy- 
naniami na polu oświaty i kultury, 
jako procesów wzajemnie się warun- 
kujących. Przykład leninowskiej „re- 
wolucji — kulturalnej”, — spełnionej 
w znacznej mierze za sprawą wprzę- 
gnięcia filmu do akcji oświatowych 
i propagandowych, gra tu wyraziście, 
przypominając doświadczenia wyjąt- 
kowo doniosłe. Kiedy jednak autorka 
przenosi uwagę na rodzimy grunt, fo- 
tografia stanu rzeczy okazuje się doś 
ogólnikowa. Znów niezupełniez winy 
piszącej: jest to tylko sprawdzian jak 
słabo i naskórkowo spenetrowano do- 
tąd sferę potrzeb kulturalnych środo- 
wisk robotniczych i młodzieżowych, 
lakże w przypadku filmu. Nie sposób 
wciąż, od piętnastu lat, cytować son- 
dażowe diagnozy Żygulskiego. 

Zajmijmy się na koniec częścią me- 
todyczną, która czytana będzie z naj- 
większym chyba zaciekawieniem 
i nadziejami na praktyczną pomoc 
i metodyczną inspirację. Jadwiga Łu- 
żyńska-Dorobowa przystępuje do niej 
z polonistycznym warsztatem analizy, 
konspektami i teoretycznym bagażem 
filmologa. Ma to tę dobrą stronę, że 
uzmysławia rozległość i złożoność 
każdych zajęć filmowych; zarazem tę 
stronę negatywną, że zamiast prakty- 
cznych sugestii, dostosowanych dosy- 
tuacji instruktora WOKI czy prelegen- 
ta w klubie fabrycznym, rysuje pułap 
zajęć niedościgłych, zarazem trochę 
abstrakcyjnych. Autorka, chcąc zam- 
knąć w swych uwagach różne sytua- 
cje, przed jakimi staje prowadzący 
szkolenie, operuje chyba sugestiami 
zbyt ogólnikowymi, których przełoże- 
nie na język praktyki będzie, niestety, 
trudem i doświadczeniem własnym 
każdego z lektorów. Zabrakło mi 
w tym dziale ważnego ogniwa: jakie 
mechanizmy psychofizyczne uczest- 
ników w ramach takich „spotkań zfil- 
mem” należy uruchamiać, jak realnie 
sterować odbiorem i dyskusją, jak 
trwale rzeźbić postawy widzów — za 
sprawą materiału filmowego. 

Książka „Film w pracy ideowo-wy- 
chowawczej” matę niewątpliwą zale- 
tę, że przypomina o ważnej, a cokol- 
wiek metodycznie zaniedbanej dzie- 
dzinie, nie kryjąc przy tym aspiracji 
większych: wypowiedzenia własnego 
zdania na temat bardziej celowego 
i przemyślanego prowadzenia całej 
polityki upowszechniania filmów, 
która pozostawia u nas sporo do ży- 
czenia. Zwłaszcza z tymi ostatnimi 
diagnozami i konkretnymi postulata- 
mi autorki solidaryzować się nie- 
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Kobieta i mężczyzna” Claude Leloucha 


Z Francoise Fabian w filmie ..Moia noc u Maud” Erica Rohmera 








Spotkanie z JEAN-LOUIS TRINTIGNANTEM 


oWIADEK 


CZAD 


W świecie kina Jean-Louis Trintignant jest postacią pozosta- 
jącą jakby na uboczu; uśmiecha się powściągliwie choć cie- 
pło, dyskretnie zajmuje miejsce, daje się słyszeć, lecz unika 


wrzawy. 


d roku 1965, gdy zwrócił na 
siebie uwagę w „I Bóg stwo- 
rzył kobietę” Vadima, wystą- 


pił niemal w siedemdziesię- 
ciu filmach. Nigdy nie przykładał 
większej wagi do wyników kaso- 
wych, natomiast bardzo starannie do- 
bierał sobie reżyserów. Ale jest ktoś, 
od'kogo przyjmuje propozycje grania 
nie czytając scenariuszy — to Berto- 
ucci; w przypadku innych reżyserów 
interesuje go bardziej styl i osobo- 
wość niż powierzona mu rola. 

Na ekrany Paryża wszedł film „Do- 
kumentacja” („Repćrages”) szwaj- 
carskiego reżysera Michela Souttera 
W roli głównej — Trintignant. Było to 
tak: doszedł do przekonania, że Sout- 
ter jest mu bliski, więc pewnego dnia 
po prostu zatelefonował zgłaszając 
chęć zagrania pod jego kierunkie: 
I zagrał. Występuje także w „Pasaże- 
rach” Serge Leroya; przyjął to, co mu 
oferował ten młody i jeszcze mało 








znany reżyser; nie przyjął zaś propo- 
zycji realizatorów tak renomowa- 
nych, jak Coppola, Spielberg czy 
Friedkin. Nie pociągają go ci, którzy 
są sprawdzeni i uznani. 

W „Pasażerach” mógł połączyć 
profesję aktorską z zamiłowaniem do 
sportu samochodowego; jedno i dru- 
gie tak samo go pociąga. Mówi: 





Sport samochodowy jest znako. 
mitą szkołą koncentracji dla aktora 
chodzi o to, żeby umieć przekraczać 
granice jeszcze nie przekroczone, ale 
nie wylecieć z toru, nie ulec wy- 
padkowo. Każdy ruch musi być prze- 
myśl vy iwyliczony, najmniejsza nie 
dokładność grozi  niebezpieczeń- 
stwem. 

© Często powtarza Pan, że w swoich 
pierwszych filmach — powiedzmy: w pierw- 
szych dwudziestu pięciu filmach! - był Pan 
nieprawdziwy, nieporadny, nie czuł Pan 
roli. Ale to się zmieniło. W jaki sposób? 
Dlaczego? 








Z Alainem Delonem w filmie „Flic story 
Jacauesa Derava 





— Moim zdaniem, to przeobrażenie 
polegało na zmianie sposobu bycia 
na profesjonalizacji, któro zaczęła się 
od filmu „Mężczyzna i kobieta 
w poprzednich grałem fałszywie, ca 
kowicie poza rolą. Niewykluczone, że 
przyczyną było moje zainteresowanie 
techniką 
kowo _chciałein zostać realizatorem 
zaś aktorstwo miało być środkiem do 
osiągnięcia celu. Dzięki temu pozna: 
łem i opanowałem zagadnienia tec 





reżyserią, bowiem począł 





niczne zawodu, więc na planie czu- 
łem się już bardziej swobodnie, jra 
łem prawdziwiej, byłem osobowością. 
Musiałem jeszcze przezwyciężyć nie- 
śmiałość; gdy to się udało, praca za- 
częła mi dawać zadowolenie. Jestem 
przekonany, że coś zyskałem, tym sa- 
mym może coś zyskać ode mnie film 
w którym gram, reżyser, z którym pra- 
cuję, widzowie, którzy mnierocjlądają 
Nie zrezygnowałe 
żyserii, choć moje dotychczasowe do 








n ostał 





ecznie ż re- 


świadczenia nie są zbyt przekonywa. 
jące. Wypadało inaczej niż sobie wy- 
obrażałem. 








© Prawie we wszystkich filmach, nieza 
leżnie od roli, głos Pana ma szczególną 
intonację, nie brzmi zwyczajnie. 





Chce pan powiedzieć, że mówie 
szlucznie. No cóż, wiem o tym, ale 
odpowiada mi ten sposób mówienia 
Zresztą wynika on z mojej natury, jest 
przez to kinowy, bo kino to transpozy 

cja życia. Pozwolę sobie jeszcze do. 
dać, że taki sposób mówienia wnosi 
trochę osobistej poezji, przekazuje 
sposób bycia. 

© Utrzymuje Pan, że bardziej wybiera re- 
żyserów niż role; równocześnie, 
uwagi, pozostaje Pan jednym z nielicznych 
aktorów kina irancuskiego, który nie po- 
wieła tego samego typu. 

Jeśli ktokolwiek 
widzowie, przyczepia mi etykie! 
zwraca się lo przeciwko mnie. Chcę 
bowiem kimś. złożonym 
mieć duży wybór postaci do interpre- 
tacji. Takich postaci, przez które 
mógłbym się wypowiedzieć, w które 
mogłbym zainwestować siebie; oso- 
bowości, które mógłbym po prostu 
grać. To jest właśnie bajeczne. Mieć 
przed sobą zarys bohatera, łobuza, ko. 
gokolwiek i wyobrażać sobie szczegó- 
ły.Ja 
postępuje z innymi, na przykład z żo- 
ną? Czymyje zęby tak samo jak ja; czy 
inaczej? Zakłada rękawiczki nonsza- 
lancko czy potulnie? Tyle znaków za- 
pytania, tyle zachowań, które muszę 








reżyserzy | 





pozostać 








k się zachowuje? Jak ubiera? Jak 


wyjaśnić. Komponuję postacie jako 
zmyślne p 

tywów i negatywów, na wzór sametjo 
siebie, zanurzając się w swoim wnę. 
trzu, w sprzecznościach własnej 050: 
bowości. To konieczne. 





łączenie dobra i zła, pozy- 


© Czy ma Pan swoich ulubionych reży- 
serów? 

- Najogólniej: każdy dał mi coś 
w swoim rodzaju. Pracowałem wszak 
z różnymi reżyserami. Weźmy choćby 
Leloucha; jeśli nawet nie ma wzięcia 
wśród znawców kina, przecież, jak 
sądzę, jemu właśnie zawdzięczam, że 
jestem tym, kim jestem. To filmowiec 
z instynktem, potrafi zawsze wydobyć 
coś z aktora, nie ma dla niego rzeczy 
niemożliwych. Rozstrzyga na planie 
wszystkie problemy techniczne. 

© Czy odpowiada Panu Rohmer? 








Oltak. Podziwiam qo bardzo, tak 
że jako scenarzystę. Pisze konsek- 
wentnie. Jak tylko zaczyna się mówić 
iego dialogi, umieszczać w sytuacjach 
jakby tylko 'ak mo- 
gła być. Pracować z nim. to coś wspa 
wtedy 
i mam wrażenie, że daję wszystko, na 


toczą się same 


niałego, czuję się świetnie 





co mnie stać. Mam także słabość do 
Souttera; jest mi bliska jego utrzyma 


na w półtonach ekspresia, nie dopo- 





wiedziane sytuacje, z radościa zagra: 


łem rolę Victora w „Dokumentac 


© Czyni 
dzie 





odczuwa Pan barier w zawo- 






o prawda, że aktoristnieje tylko 
dzięki powierzonej m roli, że w prze 
inych artystów czy 
twórców nie może wyrażać 


ciwieństwie do 
raczej 
się samodzielnie 
co naiwną wiarę, że i on jest włączony 
że — w tym 


Ale zachowuję nie- 


we wspólny krwiobieg. 
jest świadkiem swetjo 





znaczeniu 
Czasu. 


Rozmawiał: 
JEAN-PIERRE 
BROSSARD 





--2 Florindą Bolkan. 


„.i z Romy Schneider 





Jeden 


wśród wszystkich, 
wszyscy u jednego 


okresie kina niemego zwy- 
ciężyła  charakterystyczna 
koncepcja gry aktorskiej. 
w której bohaterowie stara- 
li się ukazywać swą osobowość po- 
przez działanie, poprzez stosunek do 
otoczenia 
Liczył się przede wszystkim wyra- 
zisty gest, wymowne spojrzenie, eks- 
presyjna mimika. Niewiele wiedzie- 
liśmy o wnętrzu bohaterów, przemia- 
nach psychicznych ledwie znaczo- 
nych ruchem ręki czy drgnieniem po- 
wiek. Pole do popisu miał aktor do- 
skonale umiejący naśladować cechy 
różnych ludzi, zmieniać się w zależ- 
ności od sytuacji 
Odtwarzanie cudzych gestów 
i przekonań doprowadziło do tego, że 
często zdarzało się widzieć na ekranie 
postacie ludzkie ułomne, zdeformo- 
wane, naznaczone okrutną szpełotą 
i kalectwem. Późna powieść gotycka 
dostarczała dla tego rodzaju kreacji 
bogatego materiału. Stawały się mod- 
ne „upiory w operze”, ukazujące lu- 
dzi o twarzach zniękształconych kwa- 








sem solnym, zapamiętałych w swe 
zemście. Jeśli tym tropem sięgało się 
wstecz, do literatury romantycznej, to 
także po dokonaniu zmyślnej selekcji. 
Ogromnym powodzeniem cieszył się 
Wiktor Hugo, nie ten który ukazywał 
skomplikowania społeczno-polity 
ne swego czasu, ale ten, który był 
piewcą tragizmu. Przenoszono na 
ekran „Człowieka śmiechu”, gdzii 
młody chłopak miał okrutnie pokale- 
czone usta, albo nieśmiertelnego 
„Dzwonnika z Notre Dame”, w któ- 
rym ludzki potwór daremnie walczył 
o szlachetne uczucia otoczenia. 
Gdyby się przyjrzeć uważniej tym 
utworom, można by łatwo odkryć 
w nich subtelności psychologiczne. 
Dla twórców nie przedstawiały one 
jednak większych wartości. Poszuki- 
wali wśród aktorów ludzi o wyrazi 
stych twarzach, którzy przede wszyst- 
kim oddaliby zewnętrzną grozę wido- 
wiska, przekazali wyraziście zło i de- 
prawację. Jakoż najlepszym wyko- 
nawcą tego stylu gry okazał się niepo- 
zorny Lon Chaney. Kiedy występował 














w westernach — jego sylwetka nie 
zwracała niczyjej uwagi. Nie był to 
aktor dynamiczny, określający się po- 
przez ruch, działanie. Miał jednak 
wyrazistą twarz, na której można było 
modelować rozmaite uczucia. Te 
właśnie zalety budziły zainteresowa- 
nie wielu reżyserów. Zrozumieli, że 
można z Chaneya uczynić „człowieka 
o tysiącu twarzy”, za każdym razem 
innego, każdym wejściem do akcji 
zapowiadającego niespodziankę. 

Tak oto przedarła się do filmu swo- 
ista, dalekowschodnia filozofia o wę- 
drówce dusz. Chaney wcielał się w co- 
raz to inną postać, szokował charakte- 
ryzacją i wystudiowanym zachowa- 
niem. Gdy powracał do swej normal- 
nej. postaci, nikt nie potrafił w nir, 
rozpoznać straszliwego Quasimoda 
czy przeklętego muzyka, królującego 
w podziemiach opery. Chaney żył ży- 
ciem innych ludzi, starannie ukrywa- 
jąc przed światem swoją osobowoś 
Tym był cenniejszy, im mniej było 
jego samego, gdy nie wiedzieliśmy 
nic o jego wnętrzu. 





Ten styl gry znalazł rozlicznych na- 
śladowców. Pojawił się Boris Karloff, 
Bela Lugosi, Charles Laughton. Akto- 
rom nie wystarczały czysto ludzkie 
przeistoczenia. Wcielali się w sylwet- 
ki tajemniczych zjaw, w monstra two- 
rzone ręką człowieka, jak monstrum 
Frankensteina, w wampiry. Groza 
2 wymiaru rzeczywistego przechodzi: 
ła w irracjonalizm, w fantazję, zmy- 
ślenie zastępowało prawdę. Następo- 
wało coraz to większe odczłowiecze- 
nie postaci, aż do form na wpół zwie- 
rzęcych, mitologicznych. Pojawiały 
się na ekranie tabuny wilkołaków, 
satyrów i hybryd ludzkich, które moż- 
na było ucieleśniać w sposób dowolny 
i wymyślny. Stopniowo zatracała się 
prawda _ przeżywania, — wyrażania 
uczuć. Cokolwiek byśmy nie powie- 
dzieli o „człowieku z tysiącem twa- 
rzy” — miał on przecież swoją duszę, 
subtelniejszą niż żewnętrzna powło- 
ka. Wbrew pozorom interesowała nas 
w Lonie Chanevu nie tylko udatna. 











Lon Chaney i Mary Philbin w filmie „Upiór 
w operze” (1925) 

wyrazista charakteryzacja, ale uczu- 
cia, które starał się aktor przekazać: 
ból „dzwonnika z Notre Dame”, mi- 
łość i zazdrość „upiora w operze”, 
ukryte gdzieś pod grubą warstwą 
szminki 








Linda Blair i Ellen Burstyn w „Eqzorcyście” 














Lon Chaney w „Niegodziwej trojce' (1929) 

W pózniejszych latach o tym nie 
pamiętano, starając się -wpływać na 
widza atmosterą grozy, stwarzaną 
przez rozmaite tricki techniczne. 
Reakcje na te uproszczenia musiały 
być ostre, toteż wraz z pojawieniem 
się dźwięku większą uwagę zaczęto 
zwracać na osobowość ludzką, Karie- 
rę robili aktorzy, którzy przede 
wszystkim grali siebie, prezentowali 
swe wnętrze. Loto dokonuje się zaska- 
kująca transformacja motywu „ukry- 
wania swego wnętrza”, prezentowa- 
nia osobowości poprzez kontakt z oto- 
czeniem. Świat oglądany na ekranie 
staje się projekcją bohatera, przed- 
mioty obserwowane sq z jego pozycji 
Kamera niejako pokrywa się z akto- 
rem, wciela się w jego wnętrze. Tak 
jest chociażby w „Mrocznym przej- 
ściu” Delmera Davesa, gdziesłyszymy 
nieustannie charakterystyczny głos 
Humphreya Bogarta, mimo że aktor 
ani razu nie pokazuje się w pierwszej 
części filmu. Wiemy, że bohater jest 
uciekinierem z więzienia, poszukiwa- 
nym przez policję. W listach goń- 
czych wyznaczających ogromną na- 
grodę za schwytanie przestępcy jest 
fotografia mężczyzny, ale nie jest to 
twarz Bogarta. Itu następujeinteresu- 
jący zabieg dramaturgiczny. Bohater 
odwiedza wziętego chirurga i podda- 
je się operacji plastycznej twarzy. Te 
raz. jego sylwetkę widzimy na ek 
nie, ale wciąż jest nierozpoznawalny 
dzięki bandażowi okalającemu twarz. 
Stopniowo, w miarę upływu czasu 
będą się wyłaniać rysy Bogarta i film 
nabierze klasycznych cech dramatur- 
gicznych 

Ukrywanie twarzy przed otocze. 
niem będzie odtąd stałym motywem 
filmów, ale bez ucieczki w cudzą oso- 
bowość. „Niewidzialny człowiek” Ja- 
mesa Whale wykorzysta do końca grę 
bandaży. Bohatera widzimy tylko 
wtedy, gdy jest zakryty gazą. Wystar- 
czy ją zdjąć i nie zostanie na ekranie 
śladu po człowieku z wyjątkiem cha- 
rakterystycznego głosu. Aktor prze. 
chodzi w wymiar. niewidzialności 
Inną skrajnością stanie, się film 
„Tajemnica jeziora” Roberta Mont- 
gomery'ego: Sławny detektyw Phi- 
lip Marlowe Raymonda Chandlera 
będzie tu przez cały czas kamerą 
Czasem tylko, gdy spojrzy w lustro, 
dostrzeżemy jego odbicie. Nie ma 
nadal ludzkiej osobowości. Jest 














tylko jej cień, odbicie, kontury kształ- 
tow. W „Kobiecie diable” reżyser Ka 
neto Shindo zamknie swą bohaterkę 
i 
Kiedy już kobieta będzie 
się chciała pozbyć owej zewnętrznej 
powłoki, okaże się, że hie ma powrotu 
do dawnego kształtu. Jej twar 
pokryta okropm 
mującymi oczy, usta, nos. I jest to jak- 
by następny etap transformacji ludz- 
kiej osobowości na ekranie. Nie my 
wcielamy się w kogos innego, prze 





w di 





Iskiej masce; groznej w sw 
miartwocie 





pędzie 
i wrzodami, defor- 





chodzimy 2 jednej istoty do drugiej. 





jak Lon Chancey, ale „cuś” z zewią 
wchodzi w nas. To „coś” może być 
chorobę deformującą rysy, ale tak- 
że cudzą osobowością wkraczającą 
Ttak odrodził się mit 
diabła opętującego ludzkie dusze 








w nasze wnętrze 





Można było już go zobaczyć 
w „Dziecku Rosemary" Romana 
Polanskiego. Bohaterka jest brze- 
mienna, nie wie, co ją czeka w chwili 


porodu. Dziecko zostaje 
mace, nie może się ona z nim zoba- 
czyć, tym samym i my go nie widzimy 
Tym większy wstrząs przeżyjemy ra 
zem z kobietą, gdy się okaże, że i 
dziła potworka jak z dawnych obra 


odebrane 








Lon Chaney i Walter James w filmie „Po- 
twór (1925) 
zów religijnych. Diabeł jest realny fi- 
zycznie i to jest jego nieszczęście, bo 
daje się poznać w swej szpetocie 
W przyszłości będzie bardziej prze. 
biegły i nie odkryje swej cielesnej 
powłoki. Wcieli się w cudze ciało. 
I żeby było rozczulająco — będzie to 
młoda dziewczyna, jak w „Egzorcy- 
ście” Williama Friedkina lub młode 
pacholę, jak w „Omenie”. Słodka po- 
włoka, gdy dusza diabelska. 
Nastąpiło więcodwrócenie motywu 
reinkarnacji dusz o sto osiemdziesiąt 
stopni. Najpierw powłoka cielesna 
była szpetna, a dusza — szlachetna 
Teraz zło i groza przechodzi w wymiar 
psychiczny. Ale jest wtymtakże ukry- 
ta jakaś myśl o niepokoju, depresji 
i zagładzie, którą niesie cywilizacja 
Dawniej człowiek mógł wcielać się 
w inne istoty, bo był podmiotem wy- 
darzeń. W miarę postępu techniczne- 
go, degradowany w swej osobowości 
stał się bezwolny i otwarty na zło 
które przychodzi z zewnątrz i na które 
nie ma lekarstwa. Otwiera się pole do 
działania dla diabłów lub antychry- 
stów. Jeszcze jesteśmy bowiem 
w świecie naiwnej wiary w siły nad- 
przyrodzone. Utwór przekształca się 
w bajkę, której możemy wierzyć lub 
nie. Co jednak się stanie, gdy diabeł 
przyjmie oblicze realne, dwudziesto- 
wieczne? Ogarnia nas groza na samą 
myśl, że zamiast egzorcyzmów i opę- 
tania, miotania piorunów i grzmotów 
niebieskich 
jocy bomb neutronowych 
Ale to już, jak mawiał Kipling, cal- 
kowicie inna historia ludzkich wędró- 
wek i deformacji. Musimy poprzestać 
na tym co znamy, nie zaś przewidy- 





siły nieczyste nabiorą 








wać co może nastąpić. Ttak już ewolu- 
cia „gry poprzez inne wcielenia” na 
brałe zaskakującej mocy i obróciła się 
przeciwko zewnętrznym cecham cha- 
rakterów, przechodząc w wymiar psy 
chologii. W miejsce aktorów o tysią- 
cach twarzy poszukiwany jest odtwór- 


a a silnej osobowości 


JANUSZ 
SKWARA 





Lon Chaney w filmie „Mr. Wu” (1927) 





Z ekranów świata 














SMIERC 


ajpierw ukazały się pamiętniki 
Rudolfa Hóssa, pisane w celi 
krakowskiego więzienia, 
gdzie były komendant Oświę: 
cimia czekał na wykonanie wyroku 
śmierci. Ich autor potraktował „spo- 
wiedz życia” jako swoistą ekspiację, 
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JEST MOM 
RZEMIOSŁEM 


nie, szczędził więc szczegółów ani 
osobistych wyznań. Ten pozorny 
obiektywizm i dwuznaczność wymo- 
wy przytaczanych przez niego faktów, 
od woli Hóssa, kreującego się na ofia- 
rę mechanizmu dziejowego, jakby 
całkowicie niezależnych sprowoko- 


wały francuskiego pisarza Roberta 
Merle do podjęcia wątku „pewnego 
niemieckiego życiorysu”. Książka wy- 
szła przed dwudziestu pięciu laty 
i wywołała sensację. Merle zrezygno- 
wał z wszelkiej tendencyjności, po- 
zwalając mówić „samym _ faktom 
Zmienił nazwisko Hóss na Lang;,po- 
wiódł natomiast swą intrygę powieś- 
ciową zadziwiająco zgodnie z linią 
biografii zbrodniarza wojennego. Tyl- 
ko że w książce „Śmierć jest moim 
rzemiosłem" argumenty Hóssa obró- 
ciły się jawnie przeciwko niemu 

i linii obrony, jaką w pamiętnikach 
usiłował przyjąć 

Mamy oto trzecią „wypowiedź” na 
ten sam temat. Tym razem film Theo- 
dora Kotulli, zrealizowany przez dwie 
zachodnioniemieckie firmy z Kolonii 
i Monachium, noszący tytuł — w do- 
słownym Humaczeniu — „Z pewnego 
niemieckiego życiorysu”. I jest to za- 
razem trzecia interpretacja faktów 
składających się na dossier „buchal- 
tera śmierci”. Przypomnijmy ważniej- 
sze tylko daty: rok 1916, spotkanie 
w. szpitalu wojennym z kapitanem 
Giintherem, uświadamiającym pod- 
rostkami, „czym jest misja Wiel- 
kich Niemiec”. Rok 1917, okopy, wo- 
lontariusz Franz Lang styka śię po raz 
pierwszy z masowym zabijaniem 
W rok później, zdemobilizowany 
i bezrobotny, usiłuje popełnić samo- 
bójstwo, nie znajdując dla siebie ży- 
ciowych perspektyw. Zatrudnienie 
w szeregach Freikorpsów okazuje się 
tylko przejściowe, dźwiga go mate- 
rialnie pomoc kompanów _nakłania- 
jących do włożenia brunatnej koszuli 
NSDAP. Udział w jednej z akcji koń- 
czy się dła Lanqa wieloletnim więzie. 
niem za współudział w zamordowa- 
niu komunisty. Rok 1934: uwolniony 
od_odpowiedzialności karnej Lang 
znajduje życzliwego protektora, puł- 
kownika von Jeseritza, który przyj- 
muje go do siebie na służbę, a następ- 
nie daje szansę usamodzielnienia. 
Franz zagospodaruje zrujnowaną fer- 
mę na Pomorzu i ożeni sięz wyznaczo- 
ną mu „dobrą Niemką”. Wówczas 
otrzyma „partyjną misję” do spełnie- 
nia — nadzór nad obozem koncentra- 
cyinym. 

Tak jak w powieści Merle'a i w pą- 
miętnikach Hóssa — dramaturgia fil- 
mu ma charakter otwarty. Oglądamy 
migawki z życia Franza Langa przy- 
pominające ożywione fotografie z al- 
bumu. Nie ma w nich nic nadzwyczaj- 
nego_ poza akcentami charakteryzu- 
jącymi sytuację pokoleniową Hóssa. 
generacji, która „spóźniła się” na 
I wojnę, dotkliwie odczuła natomiast 
skutki gospodarczego chaosu powo 
jennych Niemiec. Beznamiętny ton 
relacji, który towarzyszyć będzie fil- 
mowi do samego kóńca, nie jest tożsa- 
my z brakiem stanowiska. Kotulla zro- 
zumiał doskonale skuteczność przyję- 
tej przez Roberta Merle techniki „sa- 
modefiniowania” sytuacji przez bo- 
hatera. Tym sposobem uzyskał pisarz, 
a w znacznej mierze także twórca fil- 
mu, niejako wewnętrzny punkt wi- 
dzenia na ewolucję Niemiec i samych 
Niemców pomiędzy dwiema świato- 
wymi wojnami. Losy Langa-Hóssa 
tłumaczą z perspektywy: indywidual- 
nej, a tym samym prościej i bardziej 
przekonywająco, dlaczego ideologia 
brunatnych koszul stała się tak atrak- 
cyjna dla tego społeczeństwa i dlacze- 
go zaaprobowano ja tak bezkryty- 
cznie. 

Przewrotność tego - posunięcia 
ujawniła już książka; film ją tylko 
dyskontuje. To, co stanowiło alibi dla 
Rudolfa_ Hóssa w jego wyznaniu 
składanym przecież po upadku Trze- 
ciej Rzeszy, jawi się dła nas jako ko- 
ronny argument oskarżenia. Wykony- 
wał obowiązki, jakie postawiła przed 
nim sytuacja historyczna, a następnie 

misja” Rzeszy. Jego „czyste sumie- 




















nie” bierze się z poczucia „rzetelnie 
wykonywanych zadań”. [nie widzi on 
jakiegkolwiek różnicy pomiędzy speł- 
nianiem życzeń swego pracodawcy, 
ktory zlecił mu zmeliorowanie łąk na 
Pomorzu, a rozkazem fiihrera, który 
powierzył, mu: zarządzanie obozami 
masowej zagłady 

Brak moralnej skali wartości, prze- 
słoniętej całkowicie ślepym impera- 
tywem respektowania poleceń wła- 
dzy, rysuje się w biografii Langa-Hós- 
sa nadzwyczaj instruktywnie. Bohater 
przedstawia siebie na marginesie 
zdarzeń historycznych. Był kimś 
w tłumie, żołnierzem wykonującym 
na małym odcinku frontu rozkazy nie- 
widocznego, Najwyższego Autoryto- 
lu. Swoje życie wiódł natomiast 
w sposób uczciwy i uporządkowany. 
Nawet w oświęcimskim mieszkaniu 
panowała atmosfera wzorowej rodzi- 
ny_ niemieckiej. Żona nadzorowała 
postępy dzieci i podlewanie kwiatów, 
humanitarnie. odnosząc się do pr. 
dzielonych jej do prac domowych lu- 
dzi w pasiakach. On sam wizytował 
obóż tak, jak wcześniej obchodził 
swoje pomorskie gospodarstwo. Co 
prawda roziegały się raz po raz za jego 
plecami jakieś strzały, jednak nie wi- 
dząc sytuacji, miał prawo sądzić, iż 
wiążą się one z utrzymywaniem dys- 
cypliny w bądź co bądź karnym obo- 
zie. Istotnie, podsunął Himmlerowi 
sposób na” szybsze - rozwiązanie 
kwestii eksterminacji żydowskiej”, 
jednak obowiązek ten powierzony mu 
został jako rzecz „szczególnej wagi 
I dlatego co wieczór skrupulatnie pod- 
liczał słupki cyferek  przekazywa- 
nych mu na biurko, jak również strofo- 
wał poszczególne sekcje krematoryj- 
ne, iż nie osiągnęły tego dnia przewi- 
dywanego planami pułapu 

Jedynym momentem konfrontacji 
Langa z rzeczywistością, uzmysławia- 
jącym mu kruchość posiadanego na 
własny użytek alibi, jest rozmowa 
z żoną, która zaczęła się domyślać 
szczególnego charakteru kombinatu 
powierzonego opiece jej męża. Na py- 
tanie „czy zabiłbystakże własne dzie- 
ci, gdybyś otrzymał taki rozkaz? 
Lang zapewnia ją usilnie, że dowódz- 
two nigdy nie wydałoby takiego pole- 
cenia, co wywołuje jednak odwrotny 
od zamierzonego skutek. Lecz „prze- 
czulenie kobiece” nie wpływa na styl 
myślenia Niemca, który pamięta 
wciąż o słowach fiihrera: „zwycięzcy 
nikt nie pyta o prawo”. I kiedy za 
Langiem-Hóssem zamkną się zakra- 
towane drzwi alianckiego więzienia, 
będzie to jeden z nielicznych w jego 
życiu momentów konsternacji. Nie 
dlatego, że upadła „tysiącietnia Rze- 
sza”, lecz że ma odpowiadać za wyko- 
nywanie służbowych instrukcji 

Zapewne zabrakło filmowi Theo- 
dora Kotulli drapieżności przypisanej 
tematowi, stanowiącemu jakby drugą 
połowę relacji o fenomenie funkcjo- 
nowania obozów zagłady, zwyczaj- 
ności faszyzmu i _potworności jego 
zbrodni, jaką znajdujemy w prozie 
Tadeusza Borowskiego. Merle ujaw- 
nił styk tych szkół myślenia, czyniąc 
2 beznamiętnej relacji Hóssa uogól- 
niający wywód o nie kontrolowa- 
nym ubezwłasnowolnieniu, moralnym 
upadku i znieczuleniu na sens włas- 
nego działania, zapisanego w historii 
zagładą milionów ludzkich istnień 
dotyczący całej formacji, nie tylko 
jednego jej przedstawiciela. Lecz 
utwór Kotulli przynosi coś nie mniej 
ważnego: rekonstrukcję alibi pokole- 
niowego Hóssa, która dziś jeszcze mu- 
si dawać wiele do myślenia — przede 
wszystkim współczesnym Niemcom 


WOJCIECH 
WIERZEWSKI 


AUS EINEM DEUTSCHEN LEBEN, reż. 
Theodor Kotulla, RFN 























































































































Wkinach — 


GRANICA 


POLSKA, 1977 


Reżyseria: JAN RYBKOWSKI. Scena- 
riusz na podstawie powieści Zofii 
Nałkowskiej: Józef Hen. Zdjęcia: Ma- 
rek Nowicki. Muzyka: Piotr_Hertel 
Scenografia: Adam Nowakowski. 
Kostiumy: Marta Kobierska. Kierowni- 
©two produkcji: Andrzej Sołtysik. Wy- 
konawcy: Krystyna Janda (Elżbieta 
Biecka), Sławomira Łozińska (Justyna 
Bogutówna), Andrzej Seweryn (Zenon 
Ziembiewicz), Barbara Ludwiżanka 
(pani Ziembiewiczowa). Zdzisław 
Mrożewski (Ziembiewicz). Halina Wi- 
niarska (matka Elżbiety), Zofia Jaro- 
szewska (ciotka Kolichowska), Włady- 
sław Hańcza (minister), Tadeusz Łom- 
nicki. (starosta Czechliński), Ryszard 
Bacciarelli (wojewoda). Barbara Krat- 
ftówna _ (wojewodzina), Bronisław 
Pawlik (Posztraska). Zofia Mrożewska 
(hrabina Tczewska). Piotr Wysocki 
(hrabia Tczewski), Zdzisław Wardejn 
(ksiądz Czerłon). Józef Fryżlewicz (in- 
spektor_ policji). Ewa Wiśniewska 
(Ewa). Edward Rączkowski (portier), 
Halina Buyno-Łoza _(mecenasowa 
Woroniakowa). Maria  Kaniewska 


(akuszerka), Teresa Szmigielówna 
(Gołąbska), Kazimiera Utrata-Lusztig 
(pielęgniarka), Helena Wizło-Sztark 
(pokojówka), Bogumił Antczak (archi- 
tekt), Zbigniew Bielski (Franek Bor- 
bocki), Władysław Dewoyno (redaktor 
Niwy”), Bogusław Marczak (sekre- 
tarz redakcji), Aleksander Fogiel (To- 
ruciński), Marek Frąckowiak (szofer 
Ziembiewicza). Produkcja: PRF „„Ze- 
społy Filmowe" — Zespół „Pryzmat 

Barwny. Czas wyświetlania: 92 min. 


Ekranizacja wybitnej powieści Zo- 
fii Nałkowskiej, napisanej w 1935 r. 
Dramat człowieka ożywionego po- 
stępowymi ideami, uwikłanego w 
kompromisy polityczne i nieszczęśli- 
we romanse z kobietami z różnych 
sfer. 


KRONIKA LAT POŻOGI 


ALGIERIA, 1974 


Reżyseria: MOHAMED LAKHDAR HA- 
MINA. Scenariusz: Mohamed Lakhdar 
Hamina, Tewfik Fares i Rachid Boud- 
jedra. Zdjęcia: Marcello Gatti. Muzy- 
ka: Philippe Arthuys. Wykonawcy: 
Jorge Voyagis (Ahmed), Mohamed 
Lakhdar Hamina (derwisz Miloud), 
Leila Shenna (żona Ahmeda), Cheikh 
Nourredine (Said), Larbi Zekkal (Si 
Larbi) oraz Hassan Hassani, Sid Ali 
Kouiret, Francois Maistre, Taha El 
Amiri Abdelhalim Rais. dzieci Mo- 
hameda Lakbdara Haminy i inni. Pro- 
dukcja: O.N.C..C. Barwny, szeroko- 
ekranowy. Dozwolony od 15 lat. Czas 


wyświetlania: 174 min. Tytuł orygi- 
nalny: „Chronique des annees de 
braise' 





Narodowa epopeja algierska ilu- 
strująca lata poprzedzające wybuch 
walk narodowowyzwoleńczych w 
dniu 1 tistopada 1954 r. Historyczne 
wydarzenia ukazywane są poprzez 
doświadczenia jednej rodziny repre- 
zentującej losy milionów wyzyskiwa- 
nych i uciskanych przez władze 
kolonialne chłopów _algierskich. 
„Złota Palma” w Cannes w 1975 r. 








ROK ŚWIĘTY 


FRANCJA-WŁOCHY, 1976 


Reżyseria: JEAN GIRAULT. Scena- 
riusz: Louis-Emile Geley. Zdjęcia: Guy 
Suzuki. Muzyka: Claude Balling. Wy- 
konawcy: Jean Gabin (Max Lambert), 
Jean-Claude Brialy (Pierre Bizet „Se- 
minarzysta”) Danielle  Darrieux 
(Christina), Henri Virlojeux (komisarz 
Barbier), Nicoletta Macchiavelli (Car- 
la) Luciano Burtoli (Louftingue), 
Maurice _Teynac_(Scandini), Paolo 
Giusti (Giuseppe). Umberto Rago 
(konsul), Renato Romano (Boricelli), 





Gianpiero Albertini (Mazzola), Jacqu- 
es Martin (Moreau), Monique Tarbes 
(aktywistka MFL) i inni. Produkcja: 
Societe Nationale de_la Cinómato- 
graphie (Paryż) — Tritone Films 
(Rzym). Barwny. Dozwolony od 15 lat. 
Czas wyświetlania: 93 min. Tytuł ory- 
ginalny: „„L'Annóe Sainte”. 


Film sensacyjny. Po razostatni wy- 
stąpił tu Jean Gabin — w roli jednego 
z „bossów" gangsterskiego podzie- 
mia, wmieszanego w sprawę porw: 
nia samolotu przez piratów żądają- 
cych okupu. 
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Brytyjski aktor i reżyser („O jeden most 
za daleko”) Richard Altenboroch za- 
mierza zrealizować film biograficzny 
9 Gandhim. Scenariusz napisał Robert 
Bolt. W roli Mahatmy Gandhiego ma 
wystąpić Tom Courtenay. 

* 
Tego należało oczekiwać: w Mona- 
chium i Berlinie Zachodnim rozpoczy 
nają się zdjęcia do filmu „Syn Hitler 
finansowanego - przez Amerykanów, 
Reżyseruje Rod Amteau, w roli głównej 
Bud Cort, w retrospekcjach - dokumen. 
lalne_ zdjęcia Hitlera i Ewy. Braun 
2 dzieckiem na ręku 

* 
Producent Dino De Laurentii 
miar podbić 


kino światowe stperpro. 
dukcjami, Siedem filmow na najbliższe 
qwa lata to: „Wielki napad w Brinks 
rekonstrukcja - autentycznej sprawy 
kryminalnej, koszt 10 milionów dola. 
rów, z Polerem Falkiem w roli głównej, 
Huragan" — 15 milionów. reżyserować 
1 Reman Polański, 6 ile nie znajdzie 
w więzieniu; „Wielki napad na po- 
6 milionów, w reżyserii Michae. 
Gniewne kobiety” - 6 
nil razie boz obsady; „Rag 
me”, ekranizacja słynnej powieści EL. 
Doctorowa, 16. milionów; „Cygański 
król"-8 milionów, produkcyjny debiut 
syna. Federico De Laurenliisa; „Flash 
Gordon" — na motywach fantastyczne. 
go serialu, budżet wstępny 20 milio- 
nów, choć De Laurentiis-senior twier- 
dzi, że może to być „najdroższy film 
w dziejach”. Jeśli ktoś uważa, że kino 
jest także sztuką, musi szukać szczęścia. 
winnego producenta. 
* 
Claude Zidi znalazł partnerkędla Louis 
de Funćsa w osobie Annie Girardot 
(oboje na zdjęciu). Film zatytułowany 
„la Zizanie” będzie komedią o fabry- 
kancie urządzeń, zapobięgających za. 
nieczyszczaniu środowiska, klóry roz 
budowuje swoją fabrykę do tego sto- 
pnia, że wyziewy zanieczyszczają jego. 
własny dom i ogród 


tot Cinema Francais. 





Innokientij 
Smoktunowski 


W filmie „Rezerwał” gra rol 
unądresjo człowieka, strażnika nieska. 
żonej przyrody, od jat mieszkającego 
samotnie w puszczy, Scenariusz napisał 
leningradzki pisarz Andriej Bitow, re- 
żyserem_ jest wybilny artysta Ioatru 
Anatolii Efros. 


WICIE 


Komediowa 
sztafeta 


Oglądamy na naszych ekranach 
„Nieme kino” — jedną z sześciu kome- 
4, które zrealizował Mel Brooks. Jest 
akiorem, producentem i reżyserem, 
w życiu prywatnym — mężem znanź 
aktorki Anne Bancrolt. Krytyka amery. 
kańska twierdzi, że wydobył komedię 
2. kryzysu, śmiało sięgając do tradycji 
burieski: najlepszym przykładem jest 
właśnie „Nieme kino”, w którym jedy- 
ne słowo pada z ust.. mima Marcela 
Marceau, całość natomiast utrzymana 
jest konsekwentnie w stylu niemej 
klownady. Filmy Brooksa przynoszą - 
jak to wyliczyli skrupulalni producenci 
— tylko z rynku amerykańskiego po 40 
milionów dolarów zysku. To wystarcza, 
aby zapewnić mu pełną niezależność 
twórczą. Cylujemy fragmenty rozmo- 


starego, 





tot. Sowietskij Film 


wy opublikowanej w gazecie „The 
Hollywood Reporter”. 

©. Wdzisiejszym kinie powstaje bar- 
dzo niewiele czystych komedii. Dla- 
czego? 


Ponieważ wykładają się, 
krótko i umierają 


© Wiaśnie — dlaczego? 


— Niewielu ludzi naprawdę rozumie 
na czym polega dynamika. komedii. 
Zwykle uważa się, że powinien to być 
radosny nonsens, coś, co powstaje bez 
wysiłku, Proszę przypomnieć sobie ko- 
medie braci Marx. Są śmieszne i 
zwariowane — ale kto zdaje sobie 
sprawę, jak starannie wszystko to 20- 
stało zorganizowane? Bracia Manx wy- 
próbowali każcią postać, każdy gag na 
scenie, uzyskując absolutne wyczuc 
tempa i sprawność. Wydaje się, że jest 
w nich tylko szaleństwo i dowolność. 
Oczywiście, pewna doza dowolności 
bardzo się przydaje, ale komedia musi 
być starannie przygotowana. Trzeba 
czasu, aby postać ożyła — tego nie da się 
osiągnąć w montażu, tnąc sceny na 
kawalki. 


ec 
Mel Brooks 


trwają 


jest najważniejsze w komi 
tot: Tho Hollywood Reporter 
a 





Scenaritisz. Jeżeli scenariusz bę, 
dzie zły — nie pomoże utalentowany 
reżyser, najlepsi aktorzy i ogromny bu- 
dżel. Użyska się tylko kosztowną klapę. 
Dobry scenariusz pozwała na najdziwa- 
czniejszą obsadę, na eksperymenty 
wszystko to zagra na ekranie. 


© Nie wierzy Pan więc w gwiazdy? 


Nie ma stuprocentowo pewnych 
aktorów. Każda z wielkich gwiazd ma 
na swoim koncie równie wiele sukoe- 
sów, co niepowodzeń. 


© Jaka jest, Pana zdaniem, przy- 
szłość komedii filmowej? 

Obawiam się przyszłości, dopoki 
nie zdołamy skłanić tych ludzi, którzy 
dziś pracują nad opizodami, aby zajęli 
się większą całością. Może trzeba ich 
podkradać z telewizji? Teraz. nie jest 
najgorzej, ponieważ w kinie amerykan- 
skim mamy Woody Allena, mnie Neila 
Simona, który pisze zabawne scenarii 
sze. Niestety, zwykle każdy stara się 
udowodnić na. ekranie, że. jest nie 
zmiernie inteligentny i ma koncepcje 
filozoficzne. 

© A publiczność? Czy nadal istnieje 
zapotrzebowanie na komedie? 


Tak, wierzę w to. Ale nie uważam, 
żeby jakość komedii, które ostatnio 
robiły kasę, była zbyt wysoka, Nie chcę 
wymieniać nazwisk. 

© Czy trudno 
komedię? 


O. lak. Wytwórnie żądają „pew. 
nych” nazwisk. Jest dziś kilka prawdzi: 
wie twórczych indywidualności aktor. 
skich — Lily Tomlin, Richard Pryor. Ale 
wszystko zaczyna się od tekstu. Be 
dobrych tekstów, 
utrzymać. Wołan 
wiska, W obecnym systemie wym 
jednak czasu. Pierwszy film zrealizo- 
wałem dopiero po czterdziestce. Nikt 
nie chce ryzykować pieniędzy, dopól 
» ma pewności, że się nie zmarnują. 
Realizacja filmu wymaga 18 miesięcy 
tego się nie da robić co tydzień czy cv 
miesiąc. jak w TV. Dlatego potrzebuje. 
pomocy. Trwa wieczny wyścig, od 


sfinansować dziś 


ącego 
rzy ustalili prawidła dobrego pisania 
w tym gatunku. Nieustanne prze 
wanie sobie pałeczki, jak w sztat 


EMIERY 


Żywe kratery 


3300 mótrów. wysokości 
wyró stożków wsród pustyni lódow 
tych skał Fascynujący spektaki, Kiedy 
Hodzie zbliżają si do kraterów Einy 
Omgia kałorów płomieni | wybuchów 
Lawy, Poniżej cj pustyni -stoki pokryte 
peewnegio dnia znikną nieichro 

od potokami lawy. A. joscze Mic 

PZPR 

A? 


setki no- 


w taświał Jules Ve 





Katania, której mieszkańcom Etna 
przyniosła zagładę przed trzema stu 
ciami, w roku 1660. 

Aby przewidzieć wybuch wulkanu 
trzeba być nie czarownikiem, lecz nau: 
kowcem. Wiedza, doświadczenie nau: 
kowca opierają się na obserwacji, po- 
miarach i analizie fizycznej i chemicz- 
nej — wyjaśnia Haroun Tazieff. Nowy 
film autora „Spotkania z diabłem” nosi 
tylul „Etna”. Został zrealizowany 
w czasie ekspedycji z ostatnich pięę 
lat 


Bernadette 
Lafont 


Jeszcze nie tak dawrio wydawało się, że 
porzuciła ekran dla piosenki. Kiedy 
jednak Amerykański Instytut Filmowy 





urządził 
qląd jej filmow 
lali" -oBernad 
lisot 
występuje w f 
Mielette No 
Huppert i Jeanem Charm 


tot. Cinó eve 


sienią ubiegłego roku prze. 
ko gwiazdy „nowe 
e Lafont przypomnie- 
e producenci i reżyserzy. Obecnie 
Claude CI 
wraz. z. Isabelle 
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